
Józef Stalin
«| GRUDNIA 1952 roku Józef Stalin kończy 73 lata. Najgłębsze £ I uczucia i najserdeczniejsze myśli setek milionów ludzi ca­

łego świata zwracają się ku Moskwie, gdzie jak powiada 
wielki poeta chilijski, Pablo Neruda:

„W trzech pokojach starego Kremla żyje człowiek imieniem 
Stalin. Późno w nocy gaśnie światło w jego oknie. Pizepelnlony 
on jest troską o przyszłość świata..."

Józef Stalin — imię to wyrosło na przełomie dwóch wieków, 
dwóch epok. Są ludzie, którzy w chwilach decydujących dla lo­
sów ludzkości potrafią sięgać myślą dalej i głąbiej niż inni, po­
trafią widzieć dalej i pragnąć mocniej niż inni. Takim człowie­
kiem jest Józef Stalin.

Z imieniem Jego wiąże się każde przełomowe wydarzenie na­
szej epoki i nie ma w historii ludzkości człowieka, wywierającego 
tak potężny wpływ na bieg wydarzeń, człowieka łak bardzo zwią­
zanego z tym wszystkim czym żyje ludzkość.

To On wraz z Leninem prowadził lud rosyjski na barykady 
Zwycięskiego Października, na barykady decydującego starcia 
pomiędzy światem wyzysku i ucisku a światem sprawiedliwości 
społecznej i wolności.

To On, to Jego genialna myśl broniła pieiwszego w świecie 
państwa robotników i chłopów przed napaścią imperialistycznych 
interwentów.

To On na czele partii pokierował budową socjalizmu na 1/6 
kuli ziemskiej.

To On wczoraj prowadził naród radziecki do walki przeciwko 
faszystowskiemu najeźdźcy, dziś prowadzi go do walki o zbudo­
wani© najdoskonalszego ustroju świata — komunizmu.

Słowa Józefa Stalina, słowa 
wielkiego myśliciela, są dziś na­
tchnieniem dla setek milionów 
ludzi na świecie. Ze słów tych 
czerpią wiarę w zwycięstwo. Sło­
wa te przeobrażają marzenia w 
rzeczywistość, są drogowskazem.

One to wskazują narodom kie­
runek działania, one to uzbrajają 
klasę robotniczą wszystkich kra­
jów w niezawodny oręż zwycię­
stwa. Ostatnio opublikowana pra­
ca Józefa Stalina pt. „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w ZSRR", 
wyjaśniając w genialny sposób 
mechaniz«i działania imperializ­
mu i zarazem ukazując narodom 
perspektywę świetlanej przyszłoś­
ci, stała się dla milionów ludzi 
bezcenną pomocą w ich walce o 
pokój i demokrację.

Naród polski czcią i miłością 
otacza imię Józefa Stalina, jest 
ono bowiem nierozerwalnie zwią­
zane z tym, że żyjemy dziś w Pols­
ce wolnej i niepodległej, z tym, że 
po raz pierwszy w swej historii 
naród polski jest prawdziwie 
wolnym narodem, że Polska jest 
dziś jedną z „brygad szturmo­
wych” walczących o nowe obli­
cze świata — o ŚM'iat bez wojen, 
bez wyzysku, bez ucisku.

Stalinowskiej polityce zawdzię­
czamy swą pozycję w świecie, 
zawdzięczamy powrót nad Odrę i 
Nysę. Stalinowskim wskazaniom 
zawdzięczamy nasze olbrzymie 
osiągnięcia, nasze zwycięstwa w 
marszu ku socjalizmowi. Z jego 
nauk czerpiemy niezbędny hart 
1 wiarę w ostateczne zwycięstwo.

Myśli wszystkich Polaków kie­
rują się dziś w stronę Kremla, 
gdzie żyje, pracuje i czuwa wiel­
ki przyjaciel narodu polskiego, 
przyjaciel i wódz wszystkich lu­
dzi pracy — Józci Slalin. Jego 
geniusz, Jego płomienne serce, 
Jego stalowa wola są najcenniej­
szym dobrem, jakie ludzkość po­
siada.
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W  obecności Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczone! Partii Robotniczej

BOLESŁAW! BIERUTA
odbyła się w Wsrszawie uroczysta akademia

z okazji 73 rocznicy u r o d z in

WIELKIEGO STALINA

Rady
Depesza
Prezesa 
Mlnfstrów

Bolesława Bieruta 
do Józefa Stalina

W'

W  PRZEDEDNIU 73 rocznicy urodzin Józefa Stalina — 20 bm. — od­
była się w Teatrze Polskim w W arszawie uroczysta akademia zor­

ganizowana przez Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej

PREZYDIUM akademii zajęli 
miejsca: Przewodniczący Komi­

tetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Bolesław 
Bierut, członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: Aleksander Zawadzki, 
Konstanty Rokossowski, Hilary 
Minc, Jakub Berman, Edward Ochab, 
Józef Cyrankiewicz, Franciszek Ma­
zur, Zenon Nowak, Roman Zam ­
browski, Franciszek Jóiw iak, Stani­
sław Radkiewicz, Adam Rapacki, Wła 
dysław Dworakowski, Hilary Cheł- 
chowski, członkowie KC PZPR: Ste­
fan Jedrychowski i Franciszek Fie­
dler, wiceprezes ŃKW ZSL — Ste­
fan Ignar, przewodniczący SK SD 
W acław Barcikowski, wiceprzewod­
niczący CRZZ — Paweł Wojas, prze­
wodniczący ZG ZMP — Stanisław 
Nowocień, sekretarz ZG ZSCh — 
Marian Jaworski, sekretarz KW 
PZPR — W ładysław Matwin, prze­
wodniczący Prezydium Stoł., Rady 
Narodowej — Jerzy Albrecht, literat 
Jerzy Andrzejewski, oraz przodowni-

„ U w a ż a m y , ż e  p o k ó j  
m o ż e  i p o w in ie n  b y ć  
z a b e z p i e c z o n y “

—  oświadczył

min. Skrzeszewski
przed opuszczeniem 
Nowego Jorku

Nowy Jork.
C  ZEF delegacji polskiej na  VII
^  sesję Zgromadzenia Ogólnego 

NZ m inister Skrzeszewski, który 
dnia 19 bm. opuścił Nowy Jork, u - 
dając się przez Paryż do W arszawy, 
złożył następujące oświadczenie ko 
respondentowi PA P na tem at koń­
czącej się pierwszej części sesji:

„W yjeżdżając z  Nowego Jorku, 
pragnę stwierdzić, że pierw sza część 
VII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ nie spełniła tych zadań, które 
na niej spoczywały, ani nadziel po­
kładanych w w ynikach je j prac. 
VII sesja nie uczyniła nic dla wzmo 
cnienśa pokoju i dla zapobieżenia J 
groźbie nowej wojny światowej. Nie 
przyczyniła się ona do zakończenia ! 
wojny w Korei, jakkolw iek propo­
zycje radzieckie dawały konkre t­
ne i rcaJne możliwości, aby dopro- ■ 
wsadzić do zakończenia działań wo­
jennych i przynieść pokój tem u wal 
czące-jiu  0 sw ą wolność narodowi.

Delegacja polska przedstawiła 
VII sesji pro jekt rezolucji o n ie- i 
zm iem ym  znaczeniu, który torował 
drogę do poważnego odprężenia w  i  
sytuacji m iędzynarodowej. Zgro- ] 
madzenie Ogólne naw et nie .oma­
wiało tej rezolucji, mimo że zada­
niem ONZ jest podjęcie kroków dla I 
zabezpieczenia pokoju. Debata nad 
rezolucją polską została odroczo­
na.

Nie można tych faktów  pom inąć.;
R ząi polski będzie jednak mimo 

wszystko kontynuował swe wysił­
ki i nie ustanie w pracy nasi tym, 
aby Narody Zjednoczone zgodnie z 
wytycznymi K arty  NZ spełniły za­
da nip, stojące przed organizacją. U- 
wiyżamy, że pokój może i winie \ 
być zabezpieczony".

Do
Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 
TOWARZYSZA 
JOZEFA STALINA

MOSKWA—KREML

W  DNIU W aszych urodzin przesy­
łam Wam, drogi Towarzyszu 

Stalin, w imieniu narodu polskiego 
oraz Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i moim własnym, naj­
serdeczniejsze pozdrowienia i ży­
czenia.

Naród polski otacza W as czcią 
1 miłością jako swego wielkiego 
przyjaciela 1 nauczyciela, z działal­
nością którego jako kierownika 
sławne] Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i państwa 
radzieckiego związane jest wyzwo­
lenie oraz ugruntowanie niepodle­
głości i bezpieczeństwa naszej oj- 1  
czyzny. Jej osiągnięcia w budów- ] 
nlctwie socjalizmu oraz stale po- 1  
głębiająca się przyjaźń polsko-ra-; 
dziecka, leżąca u podstaw rozkwitu! 
Folskiej Rzeczypospolitej Ludow ej.'

Pragnę zapewnić Was, że naród 
polski nie będzie szczędził wysił­
ków, aby wszechstronnie wzmac­
niać swój wkład do współsojuszu 
ze Związkiem Radzieckim — ostoją 
pokoju 1 niepodległości narodów.

Gorąco Wam życzę. Towarzyszu 
Przewodniczący, długich lat życia 
I zdrowia dla dobra sprawy postę­
pu 1 pokoju na całym świecie.

{—) BOLESŁAW BIERUT

C eram icy 
hutnicy i górnicy
wykonali plan
r \  NIA 19 bm. C entralny Zarząd 
^ C e ra m ik i  w ykonał roczny plan 
produkcji wg. wartości, osiągając 
w  podległych zakładach wzrost 
wydajności pracy  wyższy o 9 proc. 
od zaplanowanego. Do końca br. 
przem ysł ceramiczny w yprodukuje 
tow ary  w artości k ilku milionów 
zł. W tym  znaczne ilości wysoko­
gatunkow ej porcelany stołowej..

Dnia 19 bm. zam eldowała także 
o w ykonaniu rocznego planu w ar­
tościowego załoga hu ty  ,.Łaziska". 
Do końca bież. roku hutnicy „Ła­
zisk" w yprodukują dodatkowo 
znfczne ilości cennej stali.

M eldunki o przedterm inow ym  
wykonaniu zadnń rocznych nade­
słali górnicy dalszych pięciu kopalń 
węgla — „Jankowice". „Siersza", 
„Rymer", „Karol" i „Sile.=ia“ .

Szczególnie cenny jost sukces 
górników kopalń „Karol" i „Sile­
sia". Załogi obydwu tych zakła­
dów’, po kilkum iesięcznym  niew y­
konywaniu planów, potrafiły  prze­
łam ać trudności, wejść na  drogę 
rytmicznego przekraczania zadań 
miesięcznych i nadrobić poważne 
zaległości.

Orędzie
do r z ą d ó w  
5 -c iu  m ocarstw
i orędzie
do narodów świata
—  uchwalił 
Kongres Narodów  
w Obronie Pokoju

Wiedeń.
(Telefonem od specjalnego w y­

słannika).

WCZORAJ o grodz. 3 rano zakoń­
czył obrady historyczny Kongres 

Narodów w Obronie Pokoju. Na se ­
sji nocnej, k tó ra  trw a ła  od godz. 23 
sekretarz generalny Św iatowej R a­
dy Pokoju Jean  Lafite złożył w i- 
m ieniu kom isji m andatow ej sp ra ­
wozdanie.

N astępnie Kongres uchwalił przy­
ję te  uprzednio przez komisję n astę ­
pujące rezolucje:
£ )  Rezolucję w spraw ie niezaw i­

słości i bezpieczeństwa narodów. 
Rezolucję w  spraw ie zakończe­
n ia  wojen w Korei, Vietnam ie 
i na M alajach.

A  Rezolucję w spraw ie rozłado­
w ania napięcia międzynarodowe 
go.

P ONADTO Kongres uchwalił o- 
rędzie do rządów pięciu wici 

kich m ocarstw  w spraw ie koniecz­
ności podjęcia rokowań w celu do­
prowadzenia do odprężenia między 
narodowego i u trw alenia pokoju. 
Orędzie to specjalna delegacja Kon 
gresu Narodów w Obronie Pokoju 
wręczy rządom pięciu wielkich mo­
carstw .

Na zakończenie obrad Kongres 
uchwalił orędzie do narodów św ia­
ta w spraw ie zachoivania pokoju, j

W CZORAJ w ostatnim  dniu o-j 
brad Kongresu Narodów s a - !

la filharm onii w iedeńskiej była w i- , 
downią żywiołowych, scrdccznych 
m anifestacji przyjaźni między n a ­
rodami.

ce p ra cy  Irena Samocka, Stanisła­
wa Szarlińska i Maria Żurawska.

Na akademii obecni są członko­
wie Rady Pańslwa, członkowie Rzą­
du, członkowie KC PZPR, przedsta­
wiciele stronnictw politycznych, 
W ojska Polskiego, organizacji spo­
łecznych, przedstawiciele świata na­
ukowego i kulturalnego oraz liczni 
przodownicy pracy.

Obecni są charge d’affaires ZSRR 
— D. I. Zaikin oraz przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzyjaźnio­
nych.

Nad prezydium na tle czerwieni 
jaśnieje bielą popiersie wielkiego 
Stalina.

Po odegraniu hvmnów narodo­
wych Polski i ZSRR, akademię za­
gaja i przewodniczy jej członek Eiu- 
ra Politycznego KC PZPR — Alek­
sander Zawadzki.

Słowa zagajenia wywołują gorące 
owacje na cześć chorążego pokoju, 
wielkiego przyjaciela narodu pol­
skiego — Józefa Stalina, na cześć 
Przewodniczącego Polskiej Z jedno­
czonej Partii Robotniczej, Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława Bieruta, 
na cześć wieczystej przyjaźni pol­
sko -  radzieckiej.

Następnie członek KC PZPR Ste­
fan Jędrychowski wygłasza referat 
obrazujący życie, walkę i genialny 
wkład myśli twórczej Józefa Stalina 
w naukę marksizmu - leninizmu.

Słowa referatu wywołują wśród 
zebranych wielokrotną, gorącą ma­
nifestację uczuć miłości do genial­
nego nauczyciela mas pracujących 
całego świata.

(Referat podajemy na stronie 
2-giej).

Z kolei depesze KC PZPR do 
Józefa Stalina odczytuje sekretarz 
Komitetu W arszawskiego PZPR W ła­
dysław Matwin.

Słowa depeszy przyjmują zebrani 
długotrwałą potężną owacją. Zebra­
ni stojąc - wielokrotnie skandują: 
,,Sta-lin, po-kój”.

Część oficjalną zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodówki".

Depesza
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

do Józefa Stalina
DO
TOWARZYSZA
JOZEFA STALINA

Moskwa — Krem l

7  O K A Z JI' 73 rocznicy W aszych
^  urodzin przesyłam y W am w 

im ieniu Polskiej Zjednoczonej P a r­
tii Robotniczej, w im ieniu narodu 
polskiego budującego socjalizm — 
najserdeczniejsze życzenia długich 
la t życia i zdrowia dla dobra całej 
ludzkości.

W dniu W aszych urodzin naród 
polski łączy się z b ra tn im i naroda­
mi radzieckim i w głębokiej czci i 
miłości dla Waszej osoby — wiel­
kiego bojownika o urzeczyw istnie­
nie najszlachetniejszych m arzeń 
ludzkości, budowniczego kom uniz­
m u i chorążego pokoju, wskazujące 
go wszystkim  wyzyskiwanym  i ucie 
m iężonym ludem  drogę wyzwolenia 
i budowy nowego, szczęśliwego ży­
cia.

Z Waszą działalnością naród nasz 
łączy wyzwolenie naszej ojczyzny 
z hitlerowskiego jarzm a, historycz­
ny zwrot w dziejach naszego naro­
du i głęboką w iarę w zwycięstwo 
sił pokoju i postępu nad siłami woj­
ny i barbarzyństw a. N auki i w ska­
zania płynące z W aszych genial­
nych prac, przepojone Waszą m y­
ślą uchw ały X IX  Zjazdu sławnej 
KPZR, wypowiedziane przez W as 
na tym  Zjeździe historyczne słowa 
są d la narodu polskiego drogowska 
zem i natchnieniem  do wzmożonej 
w alki o zbudowanie socjalizmu w 
naszym kraju , o zacieśnienie w ię­
zów bratersk iej przyjaźni z naroda­
mi Związku Radzieckiego, o zwięk­
szenie w kładu naszego narodu do 
św iętej w alki o spraw ę zachowania 
pokoju.

KOMITET CENTRALNY POL­
SK IEJ ZJEDNOCZONEJ PA R TII 
ROBOTNICZEJ.

Z  z a i ę ć  s z k o l e ń 1 o w y c h  w  PS*>

Praca Towarzysza Stalina
i materiały XIX Zjazdu KPZR

stanowią dla nas wielki skarb
1 / OLEŻANKO, k tóra  jest go- 
■ ' dżina •— zwraca się ob. Józef 

Paluch, kierow nik działu społecz- 
no-sam orządowego dyrekcji PSS 
we W rocławiu i wykładowca k u r­
su podstawowego szkolenia ideo­
logicznego, do swej w spółpracow­
nicy.

Otrzymawszy odpowiedź, ża jest 
godzina 15,30, ob. Paluch zabiera 
ze sobą m apę św iata, specjalny 
num er „Nowych Dróg“ w raz z 
konspektam i z m ateriałów  XIX 
Zjazdu, powieść Ostrowskiego 
„Jak  hartow ała się sta l“ i wiersze 
Majakowskiego.

Jak  . nas poinformował ob. P a ­
luch, od 20 października br. do 
chwili obecnej przeprowadził 6 za­
jąć szkoleniowych, które odbywa­
ją  się w zasadzie we w torki. W 
zajęciach bierze udział 25 słucha­
czy, partyjnych, bezpartyjnych o- 
raz ZMP-owców.

Po sprawdzeniu obecności w y­
kładowca w  krótk ich  siewach 
przypomina poprzednio om awiany 
m ateriał. Rozmowa w stępna obra­
ca się wokół zagadnienia, dlacze­
go studiujem y m ateriały  XIX  
Zjazdu KPZR.

Na pytanie odpowiada ob. 
Knapp: — Związek Radziecki 1 
jego partia  są d ia nas wzorem. 
G enialna praca Towarzysza 
S talina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w Związku Radziec­
kim", re fera t tow. Maler.koiya 
ora% inne refera ty  i wypowiedzi 
wygłoszone na historycznym  
Zjeździe, stanow ią dla nas w iel­
ki skarb, z którego będziemy 
czerpać, budując socjalizm w 
Polsce. M ateriały X IX  Zjazdu 
przekonują nas jeszcze raz o

(Dokończenie na str. 2).



Str. 2

Po unieszkodliwieniu  
bandu Slansky‘ego 
naród czechosłowacki wzmoże 
wallcę o pokój i bezpieczeństwo 
sw ej ojczyzny

Referat K. Ooliwalfe
na Konferencii

KP osi owacji
W  REFERACIE wygłoszonym na 
’ '  Ogólnokrajowej K onferencji 

Kom unistycznej P artii Czechosło­
wacji K lem ent G ottwald stw ier­
dził, że tworzenie ,.niątvch ko­
lum n" w ew nątrz k ra jów  dem okra­
cji ludowej — to obecnie oficjal­
n ie uznana polityka USA. Taką a- 
ynerykańską ..piątą kolum ną" w 
Czechosłowacji był antypaństwow y 
ośrodek spiskowy S!ansky‘ego i je­
go wspólników. Został cn rozgro­
miony, co przypraw ia o wściekłość 
am erykańskich imperialistów.

Spraw a nie kończy się jednak na 
tym  — oświadczył K lem ent Gct- 
twald. „Z tego w ypadku m usimy 
— powiedział cm —* po pierwsze, 
wysnuć odpowiednie wnioski za­
równo dla teraźniejszości, jak  i na 
przyszłość, po drugie zaś, powin­
niśm y w ytrw ale usuw ać ogromne 
szkody wyrządzone przez am ery­
kańską  „piątą kolumnę".

Zdrajcom nie udało się zahamo­
wać rózwoju czechosłowackiej go­
spodarki narodowej. Faktem  jest, 
że w  ciągu 4 la t  pięciolatki — 1949 
—1952 globalna produkcja prze­
m ysłu przekroczyła praw ie dw u­
krotnie poziom przedw ojenny z 
1937 roku. Istn ieją  jednak poważ­
ne trudności, w ynikające m. in. z 
tego, że potrzeby rosną szybciej niż 
produkcja — dotyczy to zarówno 
potrzeb przem ysłu jak  i ludności. 
Ja k  stwierdził K lem ent Gottwald, 
główne zadanie partii polega obec­
nie na  wzm ocnieniu dyscypliny 
państw ow ej i dyscypliny pracy, od 
góry do dołu.

Om awiając osiągnięcia i trudno­
ści w  dziedzinie gospodarki rolnej, 
w  dziedzinie socjalistycznej prze­
budowy wsi, K lem ent Gottwald 
podkreślił konieczność poświecenia 
przez partię  i rząd  szczególnej u - 
wagi jednolitym  spółdzielniom rol­
niczym oraz zagadnieniom podnie­
cen ia  urodzajności z hektara. K le­
m en t Gottwald zapowiedział w pro­
wadzenie od nowego roku nowego 
system u dostaw produktów  rol­
nych, k tó ry  stanie się ważnym 
czynnikiem w  rozwoju całej p ro­
dukcji rolnej oraz skutecznym 
środkiem  ograniczania i w ypiera­
n ia  kułaka.

REFERACIE swoim Klem ent 
Gottwald dużo uwagi po­

święcił spraw ie polepszenia w a­
runków  życia człowieka pracy, 
wskazując, że ustrój ludow o-de­
m okratyczny poszczycić się może 
wielkimi osiągnięciami na  tym  po­
lu. Celem polityki naszej partii i 
rządu — oświadczy? K lem ent Got­
tw ald — będzie nadal zaspokoje­
nie rosnących m aterialnych i ku l­
turalnych potrzeb ludności.

Om awiając p ro jek t nowego sta­
tu tu  partii K lem ent G ottw ald po­
wiedział: „nie mało s ta rań  dołoży­
li spiskowcy, aby pedważyć zaufa­
nie m as do partii i zaufanie człon­
ków partii do jej kierow nictw a. To 
im  się nie udało". Zaufanie mas do 
p artii wzrosło głównie dzięki te ­
mu, że masy widzą, iż p a rtia  jest 
szczególnie surow a wobec tych, 
którzy zawiedli jej zaufanie i stali 
się zdrajcami.

K lem ent G ottwald podkreślił, że 
wielkim  wydarzeniem  w  życiu Ko­
m unistycznej P artii Czechosłowa­
cji był XIX Zjazd KPZR, że p ro ­
jek t nowego sta tu tu  partii jest 
próbą twórczego zastosowania wy­
ników . XIX  Zjazdu w  w arunkach 
czechosłowackich przy uwzględnie­
n iu  własnych doświadczeń i po- 
rzeb.

Referat swój K lem ent G ottwald 
zakończył wezwaniem  do konty­
nuowania walki o pokój, o zapew­
nienie bezpieczeństwa i obronnoś­
ci republiki. Stwierdził, że naród 
czechosłowacki wykona swoje za­
dania, gdyż ma zapewnioną pomoc 
wielkiego sojusznika — Związku 
Radzieckiego.

Naród polski ma szczególne powody obchodzić 
szczególnie ciepło i serdecznie

lilifl urodzin wielkiego Stalina
najlepszego przyjaciela narodu polskiego

Nowa porażka 
kolonizatorów

Nowy Jork.
f i  GRUDNIA odbyło się p lenar- 

1 0  ne posiedzenie Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych, na k tó ­
rym  uchwalono rezolucję „o p ra ­
wie narodów do sam ostanowie­
nia".

Rezolucja zaleca m ocarstwom  
powierniczym popieranie praw a 
ludów kolonialnych do sam ostano­
wienia oraz wzywa je, by umożli­
wiły tym  ludom skorzystanie z p ra ­
w a do samostanowienia.

Rezolucja została uchwalona 
przytłaczającą większością głosów 
członków Zgromadzenia. Za rezo­
lucją głosowało 40 delegatów (w 
tym  delegaci Związku Radzieckie­
go, Polski, Ukrainy, Białorusi i 
Czechosłowacji), a przeciwko 14 
delegatów (w tym  przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji, Belgii i Holandii).

Uchwalenie tej rezolucji i przy 
tym  tak  znaczną większością gło­
sów, stanowi poważną porażkę mo­
carstw  kolonialnych ze Stanam i 
Zjednoczonymi na czele.

Fragmenty przemówienia 
wiceprezesa Rady Ministrów 
Stefana Jędrychowskiego 
na akadamii w Warszawie
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*» rocznicę urodzin wielkiego wodza klasy robotniczej, przyjaciela 

i kontynuatora dzieła Lenina, współtwórcy i organizatora Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej i państwa radzieckiego, budowniczego 
socjalizmu, pogromcy hitlerowskiej o faszyzmu i oswoboJzirieia naro­
dów, wodza światowego obozu po koja, demokracji 1 socjalizmu — 
Towarzysza Józeia Stalina. (Długotrwale, gorące oklaski).

P OSTAĆ Towarzysza Józefa 
Ł>'aiina jest obok postaci twó.-. 

ców socjalizmu naukowego, Karola 
Marksa i Fryderyka Engelsa, obok 
postaci wielkiego Lenina, największą 
postacią historyczną w całych do­
tychczasowych dziejach ludzkości, 
zdumiewającym przejawem wielkoś­
ci ducha i geniuszu, odpowiadające­
go wielkości naszej przełomowej 
epoki, epoki Rewolucji Socjalistycz­
nej i zwycięstwa socjalizmu nad 
kapitalizmem, epoki likwidacji spo­
łeczeństwa ope-tego na wyzysku 
klasowym i budowy nowego spo­
łeczeństwa, bezklasowego społeczeń­
stwa komunistycznego.

Całe życie Towarzysza Stalina nie­
rozerwalnie związane jest z organi­
zowaniem się rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, z walką o rewolucyj­
ną partię nowego typu.

Towarzysz Stalin najściślej współ­
działał z Leninem w obronie rewo- 
wulcyjnego marksizmu, przed wy­
paczeniami i wulgaryzacją ze 
strony zdradzieckich wodzów II 
Międzynarodówki, przed atakami ze 
strony agentów burżuazji w rosyjr 
skini ruchu robotniczym — mien- 
szewików i eserów, w opracowaniu 
rewolucyjnej strategii i taktyki kia- 
sy robotniczej w rewolucji burżua- 
zyjno - demokratycznej w Rosji, a 
następnie strategii i taktyki przejś­
cia od rewolucji burżuazyjno - de­
mokratycznej do rewolucji proleta­
riackiej.

Towarzysz Stalin jest wraz z 
Leninem organizatorem i kierowni­
kiem największego wydarzenia w 
dziejach ludzkości — W ielkiej Socja 
listycznej Rewolucji Październiko­
wej.

Towarzysz Stalin przy boku 
Lanina i wraz z Leninem organizo­
wał pierwsze na kuli ziemskiej pań­
stwo robotników i chłopów — Ro­
syjską Socjalistyczną Federacyjną 
Republikę Radziecką, a następnie 
Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, państwo, które opiera­
jąc się na prawie koniecznej zgod­
ności stosunków produkcji z cha­
rakterem sił wytwórczych, pokie­
rowało przeobrażeniem stosunków 
produkcji w kierunku likwidacji sy­
stemu wyzysku i budowy socjaliz­
mu. (Gorąca oklaski).

Po śmierci Włodzimierza Lenina,
Józef Stalin, rozwijając genialną te­
orią Lenina o możliwości zbudowa­
nia socjalizmu w jednym kraju i o- 
broniwszy tę teoiię przed agentami 
imperializmu — trockistami, bucha- 
rinowcami i zinowiewcami, popro­
wadził partię komunistyczną do zwy 
cięskiej walki o zbudowanie społe­
czeństwa socjalistycznego. Stalinow­
ska teoria socjalistycznego uprzemy­
słowienia kraju, a  w szczególności 
planowego rozwoju ciężkiego prze­
mysłu, jako drogi prowadzącej do 
likwidacji zacofania i do stworzenia 
podstaw ustroju socjalistycznego, 
była przewodnią ideą wspaniałych 
stalinowskich planów 5-letnich
rozwoju gospodarki narodowej.

Rozwijając plan spółdzielczy
Lenina, Towarzysz Stalin stworzył 
teorię kolektywizacji, jako drogi roz 
woju rozdrobnionej drobnotowarowej 
wsi do socjalizmu i w walce z wro­
gami klasy robotniczej i socjalizmu 
pokierował realizacją kolektywiza­
cji.

Po zwycięskim zbudowaniu so­
cjalizmu w Związku Radzieckim To­
warzysz Stalin pokierował opraco­
waniem nowej Konstytucji Radziec­
kiej, odpowiadające] nowym warun­
kom społecznym, konstytucji pań­
stwa zwycięskiego socjalizmu.

Zdradziecki najazd hitlerowskiej 
III Rzeszy na Związek Radziecki 
przerwał ton pokojowy rozwój ZSRR.
Towarzysz Stalin natychmiast po 
wybuchu wojny stanął na czele Pań­
stwowego Komitetu Obrony i oso­
biście pokierował dziełem zmobili­
zowania wysiłków całego narodu w 
celu zorganizowania obrony i roz­
gromienia najeźdźców.

Zwycięstw/o Związku Radzieckie­
go nad hitlerowskimi Niemcami by­
ło owocem mądrej, przewidującej 
polityki Towarzysza Stalina w okre­
sie poprzedzającym wojnę, polityki 
socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraiu i kolektywizacji rolnictwa, po­
lityki umacniania obronności kraju.

Dużą rolę w umacnianiu zaplecza 
odegrało rozgromienie przez Towa­
rzysza Stalina trockistowsko - bu- 
charinowsko - zinowiewowskiej a- 
gentury imperializmu w okresie po­
przedzającym wojnę. W reszcie w 
sposób decydująty zaważył na lo­
sach wojny geniusz strategiczay 
Towarzysza Stalina, który uzbrojony 
w potężną broń dialektyki marksis­
towskiej, opracował i zrealizował 
nowoczesną postępową strategię, 
i sztukę operacyjną. Radziecka na­
uka wojenna w praktyce wykazała 
swą wyższość nad reakcyjną, hitle­
rowską nauką wojenną.

Po ukończeniu II wojny świato­
wej Towarzysz Stalin w równie ge. 
nialny sposób, jak  organizował zwy­
cięstwo nad hitlerowskimi Niemca­
mi i kierował armiami na polu wal­
ki, organizuje i kieruje dalszym 
wspaniałym, pok.ojov.-ym rozwojem 
Związku Radzieckiego w kierunku 
komunizmu.' (Oklaski).

Z kolei wiceprezes Rady Minis­
trów Jędrychowski omawia ogrom­
ny dorobek teoretyczny Towarzysza 
Stalina, który rozwinął i wzbogacił 
myśli, niezwykłe bogactwo wskazań, 
mających ogromno znaczenie teore­
tyczne i praktyczne dla budownic­
twa socjalizmu oraz dla rewolucyj­
nego ruchu mas pracujących na ca­
łym świecie. (Długotrwale oklaski).

Ten dotychczasowy dorobek został 
uzupełniony 1 niezwykle wzbogaco­
ny w ostatniej klasycznej pracy 
Towarzysza Stalina pt. „Ekonomicz­
ne problemy socjalizmu w ZSRR".

Przeprowadzona przez Towarzysza 
Stalina głęboka analiza charakteru 
obiektywnych praw ekonomicznych 
socjalizmu ma znaczenie — stwier­
dza mówca — nie tylko dla działa­
czy w Związku Radzieckim, ma ona 
głębokie, podstawowe znaczenie dla 
nas, dla krajów budujących socja­
lizm.

Mówca po szerokim scharsktary
zowaniu działalności wielkiego ko-

Serdeczne powitanie
zespołu O pery
Poznańskiej

przyby łe  d o fe k w ?
na gościnne występy
N ]  A zaproszenie K om itetu do
1 ’  Spraw  Sztuki przy Radzie 
M inistrów ZSRR przybył do Mos­
kw y _ w itany serdecznie na  dworcu 
zespół Opery Poznańskiej.

W im ieniu kół artystycznych sto­
licy pow itał gości polskich zastęp­
ca przewodniczącego K om itetu do 
Spraw  Sztuki przy Radzie M ini­
strów  ZSRR M. Twierdochlebow 
podkreślając, że przybycie zespołu 
opery polskiej do Moskwy jest no­
wym przejaw em  pogłębiającej się 
z każdym  dniem  przyjaźni polsko- 
radzieckiej, przyjaźni obu bratnich 
narodów, walczących wspólnie o 
szczęśliwą przyszłość ludzkości, o 
utrzym anie pcikoju na całym świe­
cie.

W odpowiedzi głos zabrał dyr. 
Dep. M inisterstw a K ultury  i Sztu­
ki Zygm unt Makowski. „Jesteśmy 
szczęśliwi t-  powiedział on, — że 
gościmy w  K ra ju  Rad, w wielkim  
.kraju budowniczych komunizmu, 
że możemy obejrzeć Moskwę — 
nadzieję mas pracujących całego 
świata. Jesteśm y dumni, że wno­
simy wkład do dzieła zacieśnienia 
łączności ku ltura lnej między 
Związkiem Radzieckim a Poiską 
Rzeczypospolitą Ludową".

Podczas pobytu w Moskwie zes­
pół Opery Poznańskiej występo­
wać będzie w sali T eatru  im. S ta­
nisławskiego i Niemirowicza — 
Danczenki. Artyści polscy w ysta­
wią „Halkę", „Straszny dwór“, 
„Bi^nt żakó_w“ i „Borysa Goduno­
wa", •■“k~

ryfeusza nauki — Towarzysza 
Stalina i jego olbrzymiego wkładu 
w dzieło u trw alenia i rozwinięcia 
teorii m arkiizm u-leninizm u, stw ier 
dz,3 dalej, że:

Naród polski ma szczególne po­
wody obchodzić dzień urodzin w iel­
kiego Stalina, najlepszego przyja­
ciela narodu polskiego, szczególnie 
oiepło i serdecznie. Towarzysz 
Stalin zawsze był bliski polskiemu 
ruchowi rewolucyjnem u, znał ten 
ruch i nieraz pomagał mu prosto­
wać błędy i torować drogę naprzód. 

Zwycięskiej działalności rew olu-

P ra c o w n icy
PSS we W rocław iu

studiuj!) materiały 
XIX Zjazdu KPZR

(Dokończenie ze str. I-*}) A  
wyższości ustro ju  socjalistyczne­
go nad kapitalistycznym .
Głównym motorem  działania 

współczesnego kapitalizm u jest za­
pewnienie m aksymalnego zysku 
kapitalistycznego w  drodze wyzy­
sku, ru iny  i pauperyzowania w ięk­
szości ludności danego kra ju , w 
drodze u jarzm ienia i system atycz­
nego ograbiania narodów  . m ych 
krajów , zwłaszcza krajów  zacofa­
nych, wreszcie w drodze w ojen i 
m ilitaryzacji gospodarki narodo­
wej, w ykorzystywanych dla zape­
wnienia najwyższych zysków.

Działanie tego praw a odczuwa­
liśmy na w łasnej skórze w Polsce 
przed obaleniem  władzy kap ita li­
stów. Do dzisiejszego dnia ogrom ­
na część ludzkości cierpi z jego 
powodu. Jesteśm y dum ni — koń­
czy swoją wypowiedź ob. K napp
— że to wilcze prawo w nowych 
historycznych w arunkach u trac i’o 
moc w naszym  kraju.

W dyskusji poruszono również 
skutki, które wynikły dla Polsiki 
sanacyjnej z działania podsta­
wowego praw a ekonomicznego 
współczesnego kapitalizm u. Prze­
jaw em  jeso  była polityka zagra­
nicznych kapitalistów  w naszym 
kraju , zam ykających fabryki, za; 
taplających kopalnie 1 w yrzuca­
jących na bruk  setki tysięcy ro ­
botników.
Przechodząc do nowejo tematu

— o partii — prelegent posłużył 
się uryw kam i z dobrze znanej u 
nas książki Ostrowskiego „Jak 
haitow ała  się sta l ' i odczytał p a ­
rę  wierszy Majakowskiego.

Szczegółowe opracowanie tego 
zagadnienia nastąpi w  przyszłym 
tygodniu, gdy wszyscy słuchacze 
odpowiednio zapoznają się z lek tu ­
rą  podaną przez wykładowcę. W te­
dy rozwinie się też żywa dyskusja.

cyjnej Lenina i Stalina naród poi- j 
ski zawdzięcza odzyskanie niepod- I 
leglośei w r. 1918. Państw o radżiec- ] 
kie już wówczas wyciągnęło do Pol­
ski rękę rio zgody, ale  ręka ta zo­
stała odrzucona przez polsku bur- 
żuazję i obszarników, którzy dzia­
łając imię swych interesów klo­
towych .? wbrew interesom  narodu, 
zaprzedali Polskę zachodnim impe­
rialistom.

Kiedy w r. 1939 nad Polską za­
wisło niebezpieczeństwo hitlerow ­
skiej agresji, Związek Radziecki 
znów wyciągnął dłoń do pomocy da 
narodu polskiego, ofiarując so­
jusz i pomoc zbrojną na wypadek 
hitlerowskiego najazdu na Polskę. 
Ale rządząca Polską zdradziecka 
klika sanacyjna na rozkaz angio- 
amerykaftskich i francuskich im ­
perialistów  odrzuciła radziecką po­
moc. Antyradziecka polityka pol­
skiej burżuazji i obszarników do­
prowadziła do katastrofy wrześnio 
wej i postawiła naród polski w o- 
bliczu przygotowywanej przez hitle 
row ski faszyzm fizycznej zagłady.

Bohaterska w alka narodów ra ­
dzieckich i zwycięstwo Związku 
Radzieckiego nad hitlerowskim i 
Niemcami przyniosło po raz drugi 
narodowi polskiemu wyzwolenie, 
tym  razem  nie tylko narodowe, ale 
i społeczne. Dzięki csobistej opiece 
Towarzysza Stalina w Związku Ra­
dzieckim powstała Armia Polska, 
zaczątek wraz z Arm ią Ludową w 
k ra ju  odrodzonego Ludowego Woj­
ska Polskiego.

Towarzysz Stalin był twórcą prze 
łomu W' stosunkach pomiędzy n a ­
rodem polskim, a narodam i radziec 
kimi, a w szczególności narodem  
rosyjskim, ukraińskim , białoruskim  
i litewskim , a narodem  pc-lskim. 
(Długotrwale, gorące oklaski, prze­
chodzące w owację).

Wieczna przyjaźń i sojusz połą­
czyły najze narody na zawsze.

Dzięki Związkowi Radzieckie­
mu i osobiście Towarzyszowi 
Stalinowi Polska odzyskała za­
garnięte je j przed wiekami Zie­
mie Zachodnie po Odrę i Nysę i 
uatelila przyjazne stosunki z 
Niemiecką Republiką Dem okra­
tyczną.
Towarzysz S talin  kieruje nieoce­

nioną pomocą okazywaną przez 
Związek Radziecki naszemu k ra jo ­
wi w budownictw ie socjalizmu, w 
rozbudowie naszego socjalistyczne­
go przemysłu. Z inicjatywy Towa­
rzysza Stalina, Związek Radziecki 
buduje w W arszawie własnymi si­
lam i 1 środkami. j tk o  dar dla sto­
licy, w spaniały Pałac K ultury i Na­
uki, który stanie się trw ałym  i w i­
domym pomnikiem przyjaźni pol- 
sko-ratteieeftiej i  bezinteresownej

pomocy Związku Radzieckiego, o- 
kazywanej naszemu krajowi.

Nauki i wskazania Towarzysza 
Stalina m ają dla nas nieocenione 
znaczenie w’ praktyce budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju, uzbra 
ja ją  nas ideologicznie przeciwko 
wrogim siłom klasowym, pozwala­
ją  nam skutecznie przezwyciężać i 
pokonywać przeszkody i trudności, 
na jakie napotykam y na n-aGzej 
drodze ku wspaniałej przyszłości. 
(Z sali pada okrzyk: .Wielki przy­
jaciel narodu polskiego, ukochany 
Stalin niech żyje!“ — Wszyscy wsta 
ją skandując: „Stalin — pokój").

Przyjaźń i pomoc okazywana 
przez Towarzysza Stalina narodowi 
polskiemu zobowiązuje nas do je­
szcze bardziej ofiarnej pracy i wal­
ki o realizację Planu 6-letniego, do 
jeszcze większego zespolenia n a ­
szych szeregów we Froncie Naro­
dowym, do zwiększenia naszego 
wkładu w walkę o utrw aleni^ po­
koju na świecie i umocniania sił o- 
bozu pokoju i demokracji, do zwięk 
szenia czujności w walce z agenta­
mi imperializmu, do włożenia m ak­
symalnych starań  dla przyśpiesza­
nia raalizac.ii wielkich idei Lenina 
i S tal;r.r>. ić fi socjalizmu i kom uni­
zmu. (Długotrwałe oklnski. Padają 
okrzyki: „Niech żyje przyjaźń na­
ród • i polskiego z narodami wielkie­
go Związku Radzieckiego!").

Bom gamy sir] 
powszechności OSZ

M&smaśt
* KRAJU

®  Prezes Rady Ministrów mianował 
ob, Bolesława Gorońskiego podse­
kretarzem etanu w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego.
®  19 bm. w godzinach wieczornych 
przemysł dziewiarski, jako pierw­
szy z branż przemysłu włókienni­
czego, wykonał swój plan produk­
cyjny na rok bieżący. Plan na rb. 
zakładał wzrost produkcji w po­
równaniu z ub. r, o 37,8 proc. przy 
wzroście stanu zatrudnienia o 10 
proc.
9  O wykonaniu na 26 dni przed 
terminem swego rocznego planu 
przewozowego, zarówno w ogólnej 
ilości tonokilometrów, jak i w po­
szczególnych rodzajach przewozów, 
zameldowały Polskie Linie Lotnicza 
„Lot".

O  16 bm. delegacja działaczy po­
litycznych, społecznych i ku ltu ra l­
nych Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, przebywająca w Polsce 
w związku z Tygodniem postępowej 
ku ltu ry  niemieckiej, udała się w 
podróż po kraju.

@ W auli Politechniki W arszaw­
skiej otv;arta została „Wvstawa 
przeciwgruźlicza" zorganizowana 
staraniem  Zarządu Głównego PCK. 
W ystawa czynna będzie w W arsza­
wie do dnia 28 bm. po czym odwie­
dzi wszystkie m iasta wojewódzkie 
Polski.
®  W Łodzi zakończyła obrady k ra ­
jowa konferencja aktyw u przeciw­
alkoholowego, na której omówione 
zostały m etody dalszego rozwinię­
cia walki z alkoholizmem.

W alka n asza  zakoń czy  się 
n iew ą tp liw ie  zw yc ię s tw em

Orędzie Ho Szi-mina
do narodu 
vietnamskiego

z okazji 6 rocznicy 
walk! 
o wolność

O D RU SK O  G lat omawiana Jest 
w Organizacji Narodów Zjed­

noczonych spraw a 14 państw, 
które nie m ają jeszcze swego 
przedstawiciela w ONZ. Spra­
wa ta po fizłś dzień nie zna­
lazła rozwiązania, aczkolwiek 
K arta Narodów Zjednoczonych wy 
raźnie podkreśla, żc droga do ONZ 
winna być otw arta dla wszystkich 
państw  m iłujących pokój. Dlacze­
go 11 krajów  liczących 120 milio­
nów ludności pozbawionych jest 

przedstawicielstwa w ONZ?
Sytuacja ta jest następstwem  dy­

skrym inacyjnej polityki USA, któ­
re godzą się na przyjęcie do ONZ 
tylko tych państw, które podporząd 
kowują się dyktatom Waszyngtonu, 
tych państw, których rządy upra­
w iają politykę przygotowania trze­
ciej w e jry  światowej. I  SA nV go­
dzą się natom iast na przyjęcie w 
poczet członków ONZ takich k ra ­
jów, jak  Węgry, Rumunia ozy Buł­
garia, a  więc krajów  demokracji 
ludowej, nic uznających dyktatów 
USA i prowadzących politykę u- 
trw alanla pokoju światowego.

Na obecnie toczącej się w Nowym 
Jorku VII sesji Zgromadzenia O- 
gelnego NZ delegacja polska zło­
żyła w specjalnej komisji polityci- 
nej projekt rezolucji w spraw ie 
Jednoczesnego przyjęcia do ONZ 14 
państw, a  wśród nich Włoch, Por­
tugalii, Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
AIbar.il, Mongolskiej Republiki L u­
dowej, Finlandii, Cejlonu. Projekt 
rezolucji polskiej zyskał gorące po­
parcie delegata radzieckiego, który 
oświadczył, ie  wciąż odkładana 
spraw a przyjęcia nowych członków 
do ONZ w inna nareszcie znaieżć 
sprawiedliwe rozwiązanie zgodnie 
z K artą Narodów Zjednoczonych.

Amerykańscy imperialiści sprze­
ciw iają się jednoczesnemu przyję­
ciu 14 państw  do ONZ, ponieważ o- 
baw /ają się, że i tak  już topnieją­
ca „większość" am erykańska może 
do reszty stopnieć. Nie chcą praw ­
dziwie powszechnej Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych, gdyż prowa- 

I dząc politykę przekształcania ONZ 
w narzędzie wojny chcą, by w ONZ 
zasiadali wyłącznie ludzie bez­
względnie im posłuszni.

Ze zgoła innych założeń wycho­
dzą kraje  obozu pokoju. W ystępu­
jąc przeciwko am erykańskiej poli­
tyce dyskrym inacji, twardo stoją 
na gruncie powszechności ONZ, 
gdyż uważają, że Organizacja Naro 
dów Zjednoczonych winna być wy- 
raziniełką interesów wszystkich na- 
rcSów. Uważają, że wówczas do­
piero ONZ będzie mogła służyć 
sprawie pokoju, gdy stanie się ona 
prav.dziv.ie międzynarodową, praw 
dziwie powszechną organizacją wol 
nych i suwerennych państw o róż­
nych ustrojach czy ideologiach, 
łecz złączonych jednym celem — po 
bojowego współżycia i wspólną w al 
ką o utrwalenie pokoju światęwe-
go.

r s  NIA 19 grudnia przypadła 6 
| rocznica rozpoczęcia ogólno­
narodowego ruchu oporu w Viet- 
namie przeciwko agresji francu­
skiej. W związku z tym  prezydent 
Ho Szi-min ogłosił orędzie do n a ­
rodu, w którym  stwierdza, że w 
ciągu 6 la t walki naród vietraa nurki 
odniósł wielkie zwycięstwo dzięki 
swojej jedności, bohaterstw u swo­
ich żołnierzy, słusznej polityce rzą­
du i partii, oraz wzrastającej z każ­
dym dniem pomocy ZSRR, Chin i 
krajów  demokracji ludowej.

W siódmym roku naszej walki 
wszyscy Vie4namczycy powinni 
zdwoić wysiłki, ażeby odnosić no­
we, jeszcze większe zwycięstwa.

W alka nasza — stwierdza w za­
kończeniu prezydent Ho Szi-min — 
zakończy się niew ątpliw ie całkowi­
tym  zwycięstwem.

*

W  Z W IĄ Z K U  z  s ió s t ą  r o c z n ic ą  w a lk i  
n a ro d u  v ic tu a n is k ie g o  p rz e c iw k o  

a g r e s j i  f r a n c u s k ie j  Y ie tn a m s k a  A g e n c ja  
P r a s o w a  p o d k r e ś la ,  że  w  c ią g u  sz eśc iu  
l a t  A r m ia  L u d o w a  w y e l im in o w a ła  z  
w a lk i  p rz e s z ło  230.GG9 n ie p r z y ja c ie l s k ic h  
ż o łn ie rz y  i o r ic e ró w . Z n a c z n a  część  p ó l 
n o c n e g o  V le tn a m u  z o s ta ła  w y z w o lo n a . 
W  Y ie tn a m ie  i ro d k o w ’y m  i p o łu d n io ­
w y m  w z m a g a  s ię  d z ia ła ln o ś ć  p a r t y z a n ­
tó w  lu d o w y c h .



CHORĄŻY NOWEJ EPOKI
S Ł O W O  P O L S K I E mx. a

G DZIEKOLWIEK na św iecie  rodzi się bunt przeciwko
niesprawiedliwości i krzywdzie, gdziekolwiek dokonuje 

się wysiłek, m ający na celu urzeczywistnienie ludzkich ma­
rzeń o szczęściu, gdziekolwiek toczy się walka o wolność 
i pokój —  walka ta łączy się nierozerwalnie z imieniem  
Stalina. Jak pisze Ilia Erenburg —  „wiara niezliczonych 

milionów zwykłych ludzi, żyjących nad Wołgą i nad Gange­
sem, nad Loarą i nad Amazonką, związana jest z postacią 
Stalina".

N A ZDJĘCIU: Lenin, Stalin  i Mołotow  
„Prawda" w  1917 r.

redakcji gazety 
Foto — CAF

W IARA ta  nie zachwiała się n a ­
wet w listopadowe dni 1941 ro­

ku, kiedy na drogach Białorusi i 
U krainy skrzypiały furm anki u - 
chodżców, kiedy w róg zagrażał 
Moskwie. Każdy, kto słyszał słowa 
Stalina, wypowiedziane w dniu ro ­
cznicy Rewolucji Październikowej, 
7 listopada 1941 roku, wiedział, że 
Jakkolwiek niebezpieczeństwo jest 
■wielkie — wróg będzie zatrzym a­
ny, przegrany, rozbity. „Stalin z 
nami, zwycięstwo będzie nasze" — 
■wołała przed śm iercią do swych 
oprawców Zoja Kosmodemiańska, 
te  same słowa ciskał w tw arz p lu­
tonowi egzekucyjnemu francuski 
bojownik ruchu oporu, Paul Cam- 
fin, „Stalin z nami" — mówili r a ­
dzieccy stachanowcy, odlewając 
pociski i arm aty  dla frontu, aby nie 
dostały się w ręce wroga wielkie 
budowie stalinowskich pięciolatek 
— M agnitogorsk; Kuznieck, K ara- 
ganda, Swierdłowsk, „Stalin z n a ­
m i" — powtarzali polscy partyzan­
ci rozkręcając w ciemnościach no­
cy szyny kolejowe, aby nie doje­
chały do celu hitlerow skie trans­
porty  broni na Wschód. „Stalin z 
nam i" — szeptali konający za d ru ­
tam i Dachau towarzysze Ernesta 
Thaelm anna, którym  słowa Stalina 
„Hitlerzy przychodzą i odchodzą, 
ale naród niemiecki pozostaje", u - 
kazywały wizję nowych Niemiec.

Pod przewodem 
Stalina

"y WYCIĘSTWO K raju Rad, o-
^-siągn ięte  pod przewodem 

Stalina nad hitlerowskim i Niem­
cam i i Japonią, dało początek no­
w ej epoce w naszych dziejach, epo­
ce noszącej dum ne m iano stalino­
wskiej. Ta epoka odbiera władzę 
posiadaczom banków, gazet i mo­
nopoli stalowych, przekazuje ją  w 
ręce tych, których imiona historia 
zawsze przemilczała, pomimo że 
■wszystko co na świecie jest w iel­
kiego — poczynając od koronko­
wych wież gotyckich katedr a koń­
cząc na olbrzymich rurociągach 
naftow ych — zostało zbudowane 
ich tw ardym i od pracy rękam i. Ta 
epoka przeobraża dawnych n ie­
wolników carów i królów w inży­
nierów, artystów , uczonych, s tra ­
tegów. Rorwija zdolności i  w arto ­
ści duchowe, leżące odłogiem pod 
dawnym i rządami, toruje drogę do 
nowego życia, do nowej cywiliza­
cji. Do życia, w którym  zniknie 
wilcze praw o wyzysk;: słabszego 
przez silniejszego, zastąpione p ra ­
wem  maksymalnego zaspokojenia 
potrzeb społeczeństwa, prawem  
braterskiej współpracy wszystkich 
ludzi na świecie. Do cywilizacji, 
k tó ra  u trw ali swój .ślad nie lejami 
od bomb, nie ruinam i historycznych 
zabytków, nie zniekształconymi od 
napalm u tw arzam i dzieci — lecz 
białym i gmachami uniwersytetów , 
szpitali i domów wypoczynkowych, 
zielonymi pasam i lasów chronią­
cych upraw ną ziemię przed śm ier­
telnym  oddechem suchych w ia­
trów , lśniącymi taflam i jezior za­
silających w wodę jałowe pusty­
nie, łanami pszenicy, złocącymi się 
pod biegunem północnym, dym ią­
cymi kominami hu t i fabryk.

Pod przewodem Stalina naród 
radziecki realizuje już dziś te 
w spaniałe perspektywy. Pod prze­
wodem S talina państwo radzieckie 
urosło w niezwyciężoną potęgę, 
tw ierdzę pokoju, ostoję wszystkich 
tych, którzy walczą o zachowanie 
dumnego pojęcia „człowiek", o za­
żegnanie największego nieszczęś­
cia ludzkości — wojny. Stalin 
wskazuje, że w warunkach obec­
nego układu sił na arenie św iato­
w ej istnieje realna możliwość u- 
trzym ania pokoju, jeżeli narody 
u jm ą  w swo^s ręce sprawę zacho­

w ania pokoju 1 będą broniły  jej do 
końca. Stalin wyjaśnia, że nie jest 
konieczne rozwiązywanie kw estii 
spornych w  drodze konfliktów  
zbrojnych, gdyż poszczególne k ra je  
naw et jeżeli ich ustro je społeczne za­
sadniczo są od siebie odmienne — mo 
gą osiągnąć porozumienie poprzez 
pokojowe rokowania. Stalin w ska­
zuje drogę do pokojowego zjedno­
czenia narodu niemieckiego, podaje 
dłoń narodow i japońskiem u, przy­
w racając m u w iarę  w  możliwość 
jego pokojowego odrodzenia, po­
w ro tu  na drogę przyjaznej współ­
pracy ze wszystkim i narodam i 
świata.

Cenny wkład 
do skarbnicy 

marksizmu - leninizmu
ZIELA Stalina w  genialny spo- 

'“'s ó b  w yjaśniają mechanizm  
działania im perializm u, dem asku­
ją  jego niepoham owane dążenie do 
zysku, k tóre  rodzi wojny i stale  
zagraża ludzkości. Zwłaszcza osta­
tn ie jego dzieło „Ekonomiczne pro­
blem y socjalizmu w  ZSRR" wnosi 
niezwykle cenny w kład do skarb ­
nicy m arksizm u-leninizm u, okre­
ślając główne cechy podstawowe­
go ekonomicznego praw a współcze­

snego kapitalizm u jako „zapew­
nienie m aksym alnego zysku kap i­
talistycznego w  drodze wyzysku, 
ru iny  i pauperyzowania większóści 
ludności danego kraju , w drodze u- 
jarzm ienia i systematycznego ogra­
biania narodów innych krajów, 
zwłaszcza k rajów  zacofanych, w re­
szcie w drodze wojen i m ilitaryza­
cji gospodarki narodowej wyko­
rzystyw anych dla zapewnienia n a j­
wyższych zysków".

Dla tych właśnie najwyższych 
zysków, burżuazja krajów  k ap ita ­
listycznych nie w aha się odrzucić 
precz tego wszystkiego, co niegdyś 
stanowiło podstawę jej popularno­
ści, co zjednywało jej zwolenników 
swobód ■’ dem okratycznych. Prawo 
dżungli, praw o bezwzględnego u- 
jarzm ienia słabszego przez silniej­
szego zastąpiło burżuazyjne kon­
stytucje, burżuazyjne ustaw y o 
wolności wyborów, zgromadzeń, 
prasy, myśli. Mówił o tym  Stalin 
w  swym  historycznym  przem ówie­
niu na XIX Zjeździe KPZR. „Sztan­
dar swobód burżuazyjno-dem okra- 
tycznych wyrzucony zastał za b u r­
tę. Sądzę, że . sztandar ten w ypad­
nie podnieść wam , przedstaw icie­
lom partii kom unistycznych i de- 
m okra tycznych".

Francuski kom unista, P ie rre  Re- 
b ierre, skazany na śm ierć przez 
hitlerowców, pisał do żony, że 
S talin  pomógł m u zostać kom uni­
stą, Francuzem, człowiekiem. Dziś 
to samo mogłyby powiedzieć m i­
liony Francuzów, Włochów, Niem­
ców, Hiszpanów. Słowa Stalina wy­
powiedziane na  X IX  Zjeździe 
KPZR uzbrajają  ich bowiem w  no­
wy oręż. Uczą ich kochać ojczy­
znę i bronić jej niezawisłości przed 
zakusam i faszyzmu. Uczą walczyć 
przeciwko w yrokom  wywłaszcza­
jącym  chłopów z ziemi zam ienianej 
n a  lotniska, przeciwko w ierceniu 
kom ór dynam itowych w przęsłach 
m ostów na Renie, przeciw ko fa ­
szystowsko -  k lerykalnym  próbom  
„uelastyczniania" konstytucji wło­
skiej, przeciwko „dywanom  bomb" 
zaścielającym  m iasta koreańskie.

Na]lepszy ojciec, 
towarzysz, nauczyciel

fyH GRUDNIA Józef S talin  kończy
■ siedemdziesiąt trzy  lata . W 

W dniu tym  miliony serc ludzkich 
przepełnia gorące uczucie miłości 
i wdzięczności d la tego, k tó ry  o- 
calił św iat od hitlerow skiej zagła­
dy, który dziś czuwa nad tym , aby

nowa zagłada oszczędzona została 
ludzkości. W śród tych milionów 
serc są i serca polskie.

Dzięki zwycięstwu ZSRR, kiero­
wanego genialnym  um ysłem  

Stalina, ojczyzna nasza stała  się 
jedną z brygad szturmowych, które 
pow stały w ciągu ostatnich siedmiu 
la t na  przestrzeni od Korei aż po 
Budapeszt.

Dzięki niem u naród polski, da ­
wniej skazany na nędzę i wyzysk 
kapitalistyczny, odnalazł swe w ła­
ściwe miejsce, poznał wartość czło­
wieczeństwa.

Dzięki niem u budujem y socja­
lizm, korzystając ze skarbnicy do­
świadczeń naszych radzieckich 
braci. I choć ciężko nam  jeszcze 
niekiedy, choć m usim y wytężać 
wszystkie siły m ięśni i mózgów, 
aby nie stanęła żadna maszyna, 
aby nie poszła na m arne żadna ce­
gła, niezbędna do budowy gmachu 
naszej potęgi — dum ni jesteśmy, 
że przypadło nam  w udziale k ro­
czyć w pierwszym szeregu naro­
dów, przy boku tego, w którym  
cała ludzkość pokłada swą n ie­
wzruszoną wiarę.

Hiszpański poeta ludowy Sancho 
Perez, który  zginął w  czasie wojny 
domowej, pisał w  swym wierszu, 
że słowo Stalin  w ym aw ia tak  jak ­
by wym aw iał słowo „m atka", czy 
„towarzysz".

Dla m ilionów ludzi na  świecie 
S talin  to ojciec, to  towarzysz, to  
najlepszy nauczyciel. To spokojna 
praca przy ulubionym  warsztacie, 
to piękna książka po pracy, to  bez­
pieczny sen pod rodzinnym  d a­
chem, to niczym niezmącone n ie­
bo nad ojczyzną. Stalin  to pokój.

m. d.

D OM Y pioniera dają dzieciom radzieckim  w szelkie m ożliw ości 
zabawy  i rozwoju talentów.

Na zdjęciu: Młode pionierki r  obią zabaw ki w  M oskiewskim  
Domu Pioniera. Foto — CAF

Na wielkich budowlach 
komunizmu

M ARIA PU JM AN O W A

Generalissimus Pokój
W iedz, te  z  całego serca Cię kochamy, 

w szak Tyś obronił wsie i miasta.

T yś głowa nasza, m y  T w ym i rękam i: 

m ąż każdy  — każda niemiasta.

N iech żyje  Generalissimus Pokój!

B y praca wciąż nam  w  rękach zakwitała, 

by uśm iechali się m łodzi kochankowie, 

by chleb pachnący miłość ich wydała, 

by szczebiot dzieci oznaczał w ypow iedź:

Niech żyje  Generalissimus Pokój!

Strzeżem y Ciebie n iczym  oka w  głowie, 

a księgi Marksa krzepią Cię, byś mógł 

patrzeć w  św iat jasno skroś burzy dziejowej.

I lud  — to Stalin, a Stalin  — to  lud.

Niech żyje Generalissimus Pokój!

przełożył ADAM WŁODEK

[~\ WA miliony sledemsetpięćdzie- 
^  sdąt hektarów  — to obszar rów ­

ny  nieom al całej Albanii. To obszar, 
na  którym  z łatwością można w y­
produkow ać ponad sto milionów 
ton pszenicy lub ryżu, nieom al ty ­
leż bawełny, względnie ćwierć m i­
liarda  ton siana. Otóż ten  obszar — 
to ziemie leżące w  strefie naw ad­
niającej kanału  Wołga — Don, zie­
mię k tóre były dotychczas bezpłod­
nym  stepem.

Te dwa miliony siedem setpięć- 
dziesiąt hektarów  nawodnionego 
stepu w  rejonie kanału  Wołga — 
Don — to jedna dziesiąta część 
ziem, obecnie stepów i pustyń, k tó ­
re przywróci do życia i odda lu ­
dziom na użytek Stalinowski Plan 
Przeobrażenia Przyrody. To n a ­
wodnione stepy Zawołżańskie i 
Step Nogajski, to nawodnione S te­
py Czarnomorskie i Krym skie, to 
okryta płaszczem zieleni pustynia 
Kara-K um .

A LE te  28 m ilionów hektarów  
**  ziemi w ydartej pustyniom  i 

stepom — to dopiero początek. 
Nowy. piąty P lan Pięcioletni ZSRR 
zwiększy jeszcze o 1/3 obszar do­
tychczas naw adnianych gruntów, 
osuszy bagna poleskie, odwodni 
podmokle tereny republik  nadbał­
tyckich.

A TERAZ leśne sprawy. W ciągu 
** ostatnich trzech i pół la t zale­

siono w Związku Radzieckim 2,6 
milionów hektarów  lasu i założono 
przeszło 12 tysięcy stawów i zbior­
ników wodnych — jak  podał G. M. 
M alenkow na XIX Zjeździe Partii. 
Lasy te  zasadzono w europejskiej 
części ZSRR.

— W piątej pięciolatce — mó­
w ią dyrektyw y XIX Zjazdu — 
przewiduje się założenie pasów 
leśnych również na terenach 
stepowych Syberii i Azji Środko­

wej, na  obszarze 5 milionów hek­
tarów. To jest na  obszarze dwa
razy większym od Albanii.
A ZEBY przygotować odpowied- 

'" 'n i ą  bazę irygacyjną dla naw od­
nienia tych obszarów stepowych i 
pustynnych; w ybuduje się w okre­
sie piątej pięciolatki ZSRR dalszy 
szereg system ów naw adniających 
i połączonych z nim i siłowni wod­
nych. Poza pięcioma wielkim i bu­
dowlami kom unizm u — hydrowęzła- 
mi w Kujbyszewie i Stalingradzie, 
Cym lańskim  i Kachow ką oraz elek­
trow niam i Głównego K anału  T urk - 
m eńskiego — rozpocznie się budo­
w a nowych system ów naw adniają­
cych.

W ielkie zapory betonowe prze­
grodzą środkow o-azjatyckie rzeki 
S y r-D arięa  K aszka-D arię oraz Ze- 
rawszan. Przy tych zaporach, po­
w staną potężne hydrowęzły, w y­
tw arzające energię elektryczną i 
dostarczające wody do naw odnie­
nia i zroszenia nowych milionów 
hektarów  gruntu. Rozbuduje się 
K ubańsko-Jegorłycki system  iry ­
gacyjny i Orto-Tokojski Zbiornik 
Wodny, dokończy się rozpoczętej 
już budowy Wielkiego K anału 
Czujskiego. Pow staną wielkie 
elektrow nie wodne na Kam ie i na 
Irtyszu.
\A /  SZYSTKIE te roboty w ykona- 

ne  będą wyłącznie przy po­
mocy maszyn. Koparki, zgarniarki, 
spychacze i inne urządzenia hydro­
techniczne jak  np. pompy ziemne 
i autom atyczne betoniam ie, zwol­
n ią setki tysięcy rąk  ludzkich od 
uciążliwej pracy fizycznej.

Również praca sam ych siłowni 
wodnych, pom p i innych urządzeń 
hydrotechnicznych będzie całkowi­
cie zautom atyzowana. Przy n ie­
k tórych obiektach blask dzienny 
będzie wyłączał autom atycznie
św iatło elektryczne a zmierzch bę-

Z U R OC Z Y S TE M U  O T W A R ­
CIA WOŁGO  - DOŃSKIEGO  

K A N A Ł U  IM. LEN IN A

I^JA ZDJĘCIU: statek „Jó­
ze f S talin“ inaugurując 

kom unikację pasażerską na 
kanale, przepływa przez pierw­
szą śluzę

Folo—CAF,

dzie je włączał. Urządzenia tego 
rodzaju autom atyzacji — w prow a-' 
dzonej już na Wołgo-Donie — o- 
p arte  zostały na tzw. fotoceli -ryli 
elektrycznej komórce światiocżyjr 
łej.

Olbrzymie te inwestycje, pochła­
niające niezwykle wielkie — nawet 
jak  na Związek Radziecki — na­
kłady pieniężne i wym agające nad­
zwyczajnego wysiłku całego sp o łe ­
czeństwa będą niepoślednim  bodź­
cem do podniesienia urodzajów na 
obszarach naw adnianych oraz dc 
zwiększenia produktywności ho 
dowli. Dyrektywy X IX  Zja 
tai idą w tym  kierunku, 
zbóż — głównie pszenicy 
gruntach naw adnianychr 
przeciętnie wynosić J3C19H" 
go hek tara  zamiast 18 
nych obecnie na g ru n tr""  
w adnianych; zbiory ryż'., 
irriach nawodnianych po' ' 
nieść około 50 ą  z h ek ta r" , 
ry  baw ełny podnieść się 
kości 27. q z hektara. W ta!; 
mym stopniu zwiększą sią^Ion.7* ' 
buraka cukrowego, ziemniaków i 
roślin oleistych.

Olbrzymie tereny nawodnionych 
ziem, przeznaczone na  pastwiska, 
wpłyną bardzo wydatnie na zwięk­
szenie pogłowia zwierząt hodowla­
nych w okresie piątej pięciolatki. 
Dyrektyw y X IX  Zjazdu przewidu­
ją  powiększenie pogłowia bydła o 
20 proc., owiec o 60 proc. i trzody 
chlewnej o 50 proc. Udój m leka od 
jednej krowy przewidziany został 
na 2.000 kg rocznie w centralnych 
obwodach czamoziemnych Z S P -R a_' 
strzyża owiec cienkorunych do 6 k i , 
z jednej sztuki.

D UDOWA nowych wielkich o- 
D  biektów  hydroenergetycznych 

będzie wym agała w piątym  pięcio­
leciu rekonstrukcji niektórych daw 
niej szych szlaków wodnych, jak  
np. wołżańsko-bałtyokiego i przy­
stosowania ich do nowy cli ,.wra run- ■ 
ków. P lanow a przebur *bva “TEeg'w 
system u wodnego __ on f. budowa 
elektrow ni wodnych na( Wołdze i 
Kam ie umożliwią W oki‘esie nowej 
pięciolatki stworzenie jednolitego 
głębokowodnego system u żeglow­
nego w europejskiej części ZSRR.

„Dzięki wykonaniu zapk tirw a- 
nych wielkich prac nad rr, w o­
jem  nawadniania, nad zuk'-. da ­
niem leśnych pasów ochronnych 
i osuszaniem zabagnionych gihm- 
tów — mówi sekretarz KC K" r'  
Malenkow — rolnictwo T 
podniecie się njl-oyyżsiy -  
be! a  kr;*] zostanie zahei 
ny na  zawsze przed n ‘esp 
kami klim atycznymi". Lr>
Za tym zaś pójdzie dalszy1, 

dobrobytu m aterialnego 1UV 
kulturalne życie narodu pedr 
się na jeszcze wyższy szczebel, 
tego właśnie zmierza .budow^y 
przez piątą pięciolatkę koma,; st



Odpowiadamy na pytania Str. 4 SŁOWO P O LS K IE

Dlaczego zjednoczenie Niemiec 
Jest warunkiem utrwalenia pokoju

I A K A 2  Jest p ew n o ść , t e  t  c h w ilą  g d y  
*  z je d n o cz e n ie  N ie m ie c  z o s ta n ie  6 -  
s ia g n ię te  u le  z a tr y u m fu je  zn ów  w N lem  
czccn m llltaryzra  n ie m ie c k i,  k tó reg o  
rzeczn ik iem  Jest rząd A d en a u era , w ie l ­
ki p r z e m y sł Z a g łęb ia  R u h ry  I k lik a  m a- 
scwo- w y p u szcza n y ch  z w ię z ie ń  h itle -  
r c v sk ic h  g en era łó w  — s ło w e m  — czy  
plo p o w tó r z y  s ię  h is to r ią ?  Czy w o b ec

Korespondenci
ionos/ą:

f )  ^ K I L K U  m ies ięcy rosną uza­
sadnione powody do skarg  mie- 

'■^jSjSw Bolesf .woa aa pracę Wy- 
/j7V}rogowego ?.',i£jscowego Pre-

O to i zbiegu u lic y  O krze i i A le i 
W o jskp łsk iego  trzy  ogromne dziu 
ry  iv dni zm uszają  kierowców  sa- 
mocHoWch do ja zd y  chodnikiem  
■t-io  ̂ fpnikiem, g d yż inaczej poł.i- 
małibypsory w  za lanych  wodą „w :l 
cz<rh dach".

C o ri bardzie j pow iększają się 
cz je ry  owe do ły w jezdn i na rogu 
u licy  jdgórskiej i W ojska Po lsk ie - 
S’ JjO dm a ją  le ży  też n ieuprzątn ięta 

u72uL T '’ p ia c h y  i g ruzu jako po- 
Z° M H 1110 ren!W  posesji p rzy  
u j B S  lt r a d z k ie jp i.  Podobn ie nie- 
'mm 11 p o zosta ł'iono  na chodni- 
f " ' ™  u licy  pścr,i<lewicza gruz 

’ ' /  doro trzep .im ien ia iący
^ 0  . w  co raz '^m<iXbte grzeza-

fy c 7może, że w  porównaniu z in- 
j  /nl zadan iam i c iążącym i na Prezy- 

-/jb.ti M R N  są to prob lem ik i drobne, 
łm n ie j  jednak u trudn la ja  one łv -  

ludziom, pow ażn ie też psują 
O o rz ę t  s im ochodow y. Ze wzg lędu też 

n-i poważne sku tk i tych małych n ie­
dopatrzeń — , na le ży  je czym  prę­
dzej usunąć.

Koresp . W . Harpen iuk

P R Z Y K Ł A D
Y> O C Z Ą T E K  ubiegłego m les'ąca 
* by ' dla za łog i P G R  D z la losza  
Vcło Sycowa okresem szczytowego 
nasilen ia  prac wykopkowych. K tó re ­
goś z tych gorących dni p rzy jecha li 
d 'i nich z pomocą uczn iow ie sycow- 
skłćgo liccurn w raz z Zarządem  Po- 
v. :atowym Z M P .

M ło d z i d z -e ln ’** p racow ali przez 
♦ ca ły  dzień p rzy  burakach, w ieczorom 

zaś dali p ra c o w n io m  P G R  wyslęp 
a r tystyczny oparty o aktualną te- 

-u jjf' M ie s ią ca  Pog łęb ien ia P rzy - 
j i h i  Po lsko  - Rndzieckiej. U m ie - ' 
jelnie i z uczuciem  recytowane u- 
t r iry  oraz dobrze dobrane i w yko­
n ie  u ltto ry  m uzyczne były pięknym 
drem dla za łog i, dały jej dobrą, 

u ralną ro z ryw kę  i odprężenie, 
łlu chncze  n a u ro d z li m łodych wy- 
Vw ców  serdecznym i oklaskam i.
\ Koresp. J. G inter

F 1 F K N Y  C Z Y N
7-IRZ Państw ow ego Techni- 
,  S tatystycznego coraz bar- 
B j Z iiir  s ię w pracy spoleez 
j^ ra lno -o św ia tow e j, czyn- 
I jJ r Ś^w  aksjKpóm ocy  społe 
_  ro ln ic tw a  oraz’ b iorąc u- 

oko licznośc iow ych  uroczy- 
„  organ izow anych przez ;o- 
j^ iie jscow ych  zakładów pra-

"10 u czn iow ie  k la sy  I i II 
aa akadem ii urządzonej z 

iii fflfcsiąea Pog łęb ien ia  P rzy- 
: P o lł iT -R a d z ie c k ie j przez Wro- 

eskie Zak łady  P iekarsk ie  z recy- 
nmi, śp iew em  i szeregiem dobrze 
. nanych tańców  ludowych.
■ mitet R o d z ic ie ls k i p rzy Techni- 
i S ta tystycznym  oraz W rocław - 

Zak łady  M e ta lu rg iczne , sprawu- 
: opiekę nad szkołą, mogą być 
b e  ze swoich podopiecznych.

Koresp. M . Weron

*^natol Fołemkowski

te g o  n ie  b y ło b y  le p ie j  o trz y m a ć  d o ­
ty ch cz a so w y  p od zia ł N iem iec , z a d o w a la ­
ją c  s ię  fa k tem , t e  Istn ien ie  p o k o jo w ej  
N ie m ie c k ie j  Itep u b llk i D e m o k r a ty cz ­
n ej w z n a czn y m  sto p n iu  p ara liżu je  p la ­
n y  r e w iz jo n is tó w  zą ch o d n lo  ■ n ie m ie c ­
k ich , s ta n o w ią c  p ierw szą  za p o rę , na k tó ­
rą m u sie lib y  ś le  n atk n ąć  a g reso rzy ?  — 
o to  p y ta n ia  Jed n ego z n a szy ch  c z y te ln i­
k ów  p. w. K. n a d es ła n e  w liśc ie  do r e ­
d ak cji.

y  A C Z N U M V nd odpow iedzi na dru- 
g ie pytanie —  można bow iem-od- 

pow iedzieć na n ie krócej. Każdy, kto 
się zastanow i, sam dojdzie do przeko 
nan ia, iż n iem ożliw y jest trw ały  po 
dz ia ł w ie lk iego dojrza łego po lityczn ie  
narodu, o głębokich tradycjach jed - 
noścł I suwerenności państwowej. Każ 
dy więc, kto chcia łby na tej drodze 
szukać rozw iązan ia  zagadn ien ia nie 
m ieckiego, ma przeciw  sobie historię, 
zdrowy rozsądek I na tu ra lne  dążenie 
50 m ilionów  Niemców, po tej I tam ­
tej stron ie  Laby, pragnących zjedno­
czenia kraju.

Odpow iedzi nieco dłuższej wymaga 
natom iast pierwsze pytan ie I aby na 
n ie odpowiedzieć, trzeba w ziąć pod u- 
wagę następujące trzy główne czynni 
ki, od których w decydującym  stopniu 
zależy, jakie będą te nowe zjednoczo­
ne N iemcy.

P ie rw szym  I na jw ażn ie jszym  z tych 
czynn ików  są rew o lucyjne przeobraże­
n ia  społeczne w N iem ieck ie j Repub li­
ce Dem okratycznej I .o lb rzym i p r z e ­
łom, jak i zaszedł w um yslow oścl lud 
noścl N R D  pod wpływem wychownw 
czej p o lityk i Soc ja lis tyczne j P a r t ii 
Jedności.

J u n k iz y  I kap ita lis tyczne  koncerny, 
a w ięc te czynn ik i, które były zawsze 
zarzew iem  wojny, zosta ły w N R D  z l i ­
kw idowane, a w ładzę ujął pelnopraw 
ny gospodarz kra ju  —  masy pracu ■ 
jące na jżyw otn ie j za interesowane w 
pokojowym  rozw oju  wydarzeń. L u d ­
ność N R I) rozum ie dz iś w pełni, że 
nie w wojnie, lecz w pokojowym  
w spółżyciu  z Innym i narodam i leży 
p rzysz ło ść N iem iec.

P o  zjednoczeniu k ra ju  os iągn ięcia  
te p rom ien iu jąc na ca le  N iem cy, sta­
ną się potężną bazą n iem ieckich s ił 
dem okratycznych w walce przeciw  
tym, k tó rzy  by chc ie li popchnąć na ­
ród n iem ieck i na nowo na drogę 
woj ny.

LEKCJA HISTORII

DR U G IM  czynn ik iem , który również 
w znacznym  stopniu w pływać bę 

dzie n ie w ą tp liw ie ' na kształtow anie

Echa 
naszej krytyki

W W Y JA Ś N IE N IU  n a d e s ła n y m  w  zw ią  
z k u  z a r ty k u łe m  p t .  „ C e n t r a la  O d z ie żo ­
w a  w in n a  le p ie j  d b a ć  o d o m  to w a ro w y  
M H D " d y r e k c j a  M ie js k ie g o  H a n d lu  A r ­
ty k u ła m i  P rz e m y s ło w y m i w e W ro c ła ­
w iu  k o m u n ik u je ,  ż e  z a o p a tr z e n ie  s k le p u  
n r  79 u le g ło  r a d y k a ln e j  z m ia n ie .  O b e c ­
n ie  s k le p  te n  z a o p a t r u je  s ię  w to w a ry  
b e z p o ś re d n io  w m a g a z y n a c h  C e n tra l i  I 
O d z ie żo w e j. (5525 m )

W  O D P O W IE D Z I n a  s k a rg i  n a s z y c h  
c z y te ln ik ó w  p o d  a d re s e m  o b s iu g i  w r o ­
c ła w sk ic h  t r a m w a jó w ,  d y r e k c j a  M P K  
z a w ia d a m ia ,  że: 

m o to ro w e g o  w o zu  n r  1156 lin ii  2, k tó ry  
fln‘a  J8 .ll  w  b r u ta ln y  sp o só b  „pouczał** 
p a s a ż e ró w  o z a k a z ie  w s k a k iw a n ia  w  cza  
s ie  j a z d y  d o  t r a m w a ju ,  u k a ra n o  d y s c y ­
p l in a r n ie .  (8480 m )

#
K O N D U K T O R A  w o zu  n r  3232 l in i i  12 

p rz e d w c z e ś n ie  s y g n a liz u ją c e g o  o d ja z d  
t r a m w a ju ,  p o u c z o n o  o c b o w -ą z k u  p r z e ­
s tr z e g a n ia  p rz e p is ó w  s łu ż b o w y c h .

(C210/G6£3)
#

R Ó W N IE Ż  „b o h a te ro w i* *  z a jś c ia  z d n ia  
4.10 b r .  — m o to ro w e m u  w ó zu  1211, k u r ­
s u ją c e g o  n a  l in i i  17, z w ró c o n o  u w a g ę  n a  
o b o w ią z e k  s to s o w a n ia  s ię  d o  p rz e p is ó w  
i t a k to w n e g o  o d n o s z e n ia  s ię  d o  p a s a ż e ­
ró w . (6037 m )

(B B )

się p rzysz łych  N iem iec, są —  określ 
my to ogó lnym  pojęciem —  dośw iad­
czenia wojenne narodu niem ieckiego, 
które prowadzą do wniosku, że nowa 
wojna, gdyby im peria listom  amerykań 
skim  udało się ją sprowokować, mu­
sia łaby doprow adzić do jeszcze strasz 
liw szej k lęsk i N.iemłec.

Wbrew pozorom, jak ie  chcia łby 
stw orzyć rząd Adenauera, re w iz jo n i­
styczna k lika  zachodnio • niem iecka, 
prąca do wojny, stanow i w Istocie wą 
ską warstewkę w porównaniu do m i­
lionow ych mas n iem ieck ich  I trzyma 
się u w ładzy ty lko  dz ięk i bagnetom 
am erykańskim . P rze c iw ko  n ie j są o lb ­
rzym ie masy n iem ieckie, ogarn ia jące 
k lasę robotn iczą N iem iec zachodnich, 
chłopstwo, in le lig en c ję  pracującą, 
m ieszczaństwo a nawet znaczna część 
bu rżuazjl zachodn io • niem ieckie j, ruj 
ncwanej i wypieranej przez w ie lk ie  
koncerny.

Jak  cienka jest ta warstewka, na 
której Adenauer I jego w aszyngtońscy 
protektorzy budują swe plany, św iad ­
czy (akt, na jak w ie lk ie  opory napo­
tyka ra ty fikacja  układu ogó lnego na 
wet w  szeregach w łasnej p a rtii Ade­
nauera O 'tym  zaś jak s iln a  I szeroka 
jest baza, na której rozw ija  się ruch 
na rzec* u tw orzen ia zjednoczonych, 
pokojowych, dem okratycznych N ie 
miec, św iadczy w ym ownie sukces a-

statnlego berlińsk iego kongresu, w 
c/as le  którego przy jednym stole za- 
j i j l l o  4000 delegatów z obu części 
N iem iec.

UKŁAD S IL  W ŚWIECIE  
1 X 7  R E S Z C IE  trzecim  czynnikiem . 
* * sp rzy ja ją i vm ostatecznemu z w y ­

cięstwu pokojowych i dem okratycz­
nych s ił w p rzysz łych  zjednoczonych 
Niemczech, jest układ s il po litycz­
nych w św iecie.

D z iś  w ob liczu  potęgi, jaką re p re ­
zentuje obóz pokoju, im peria lizm  n ie ­
m iecki nie jest już w stanie wywołać 
w ojny’ na w łasną rę',ę I musi szukać 
protektora w im peria lizm ie  am erykań­
skim  Jednym  z podstawowych dążeń 
ob jzu  pokoju i n iem ieckich s il dem o­
kratycznych jest w :ęc w yrw anie N ie ­
m iec zachodnich ze szponów am eiy 
kańskich podżegaczy wojennych. Ten 
cel os iągnąć można wówczas, gdy 
zgodnie z radzieck im i propozycjam i 
traktat pokojowy przyw róci jak naj ■ 
szybciej zjednoczonemu narodow i n e 
m ieckiemu jego suweienna prawa i 
w yk luczy m ożliw ość w c ią g m ia  N ie ­
m iec do jak ichko lw iek wojennych koa 
l !cji.

W ówczas —  m amy głębokie prze 
św iadczen ie —  w szys ik ie  te trzy 
c zynn ik i spraw ią, że naród n iem iecki 
odnajdzie  swe m iejsce wśród m iłu ją 
cych pokój narodów Europy.

Wśród nowych książek

Mii®.zia lady
D Z IE Ń  D O B R Y  —  m ów im y u- 

przejm ie, w chodząc do sklepu.
D w ie  ekspedientki odw rócone ple­

cam i do lady rozm aw ia ją  wesoło.

—  W iesz, ten Janek m i s ię  zupeł­
nie n ie podoba. Jest n iegrzeczny, źle 
wychowany, do n ikogo n ie zw róci się 
z uprzejm ym  słowem.

—  Tak, tak, byw ają jeszcze, nieste 
ty, tacy ludzie.

Ch rząkam y, aby zw rócić uwagę na 
naszą obecność. Jednakże rozmowa 
toczy się dalej.

W reszc ie  pytamy:
—  C zy  pan ie  n ie m ia łyby  chw ilecz­

k i czasu?
Jedna z rozm aw ia jących  odw róć ł.i 

się.
—  Czego  tam... n ie  pa li się...
P ro s im y  o tak i i tak i towar.
—  N ie  ma —  odburknęła sprzedaw 

czyn i.
—  A  k iedy będzie?
—  A  co to ja  może jestem  biuro 

in form acyjne. Trzeba się dow iady­
wać.

P y tam y o Inny towar.
—  A le ż  z pana nudziarz.
N iechętn ie wsp ina się na półkę, n ie­

chętnie, pow oli pracuje.
K tó ż  n ie zna tak ich ekspedientek 

czy  ekspedientów^ Ich lekceważący 
stosunek do k lien ta , małe zamte/e- 
sowanie dla spraw  sklepu ja V  obs'u- 
gują, n iedbałość w  pracy, n iezw ykle  
p- wolne jej tempo —  w szystko  to 
spraw ia, ż ;  p laców ka handlu  uspo­
łecznionego, która poWinna być w zo­
rem sprawnej obsługi, n ie w y p e h  a 
swych zadań, n iedostatecznie zaspo- 
k i j a  potrzeby kupujących.

Bo lączk i kadrowe handlu uspołecz 
p ionego n ie występują ty lko w na 
szym  kraju. Rów nież i nowa forma 
handlu w  Czechosłow acji, na W ę­
grzech, w N R D  cierp i jeszcze na brak 
dostatecznie przeszkolonych, u św iado­
m ionych kadr pracow niczych na n a ­
szych szczeblach.

D la  tak ich w łaśn ie  sprzedawców, 
k tó rzy  nie rozum ieją jeszcze dosta­
tecznie, jaka pow inna być postawa 
pracow nika handlu uspołecznionego, 
dłużącego człow iekow i pracy —  w y­
dane zostało w N R D  krótk ie  poucze­
nie, z którym  warto s ię  zapozm ć,

gdyż jest aktua lne rów n ież I u m s . 
O to jak  na leży p izy ją ć  k lienta:

1. Kupującego "należy grzeczn ie  
przyw itać.

2. W ysłuchać jego życzeń.
3. P rzed łożyć żądany towar do wy 

boru, s łużyć fachową radą, a w  ra ­
zie chw ilow ego braku tego artykułu 
w skazać towar zastępczy, lub  p o in ­
formować m ożliw ie  śc iś le  o p rzypu ­
szcza lnym  term in ie  o trzym an ia  na­
stępnej pa rtii posz.ukiwanego towaru.

4. O d łożyć zapakow any towar i ode 
s iać go czym  prędzej do paczknrn '.

5. Zaproponow ać k lien tow i a rtyku ­
ły  uzupełniające.

6. Jak  najsp ieszn ie j w yp isać rachu­
nek i poin form ować k lienta, w ja k ’ej 
kasie ma zap łac ić  i w której pacz­
k a m i odebrać towar.

Je że li sprzedawca będzie śc iś le  sto­
sował się do tych zaleceń, wówczas 
sprzedaż odbywać się będzie gładko, 
szybko i spraw nie, a k lien t w yjdzie  
zadowolony, iż  tra fił na fachową ob­
sługę, a przy n a jb liższe j zaś sposob­
ności kupna odw iedzi ten sam sklep.

Jak  w idać „recepta" na dobrego 
sprzedawcę nie jest zbyt skom p liko ­

w a n a . Ekspedient musi ty lko  pam ę- 
tać o tym, że lada to n ie n ieprzeby­
ta kurtyna, która go oddzie la od ku­
pującego. Po  drug ie j stron ie  lady stoi 
żyw y człow iek, k tóry p ragn ie  nabyć 
potrzebny tnu towar. P rzyszed ł tu 
wydać rzete ln ie  zap racow any grosz, 
owoc jego d ług iego często w ysiłku.

Ten k lien t n ie g rym as i jak  pan iu ­
sia, która przew raca w stertach kape­
luszy i jeszcze po k ilku  godzinach 
nie może zdecydować się na kupno. 
K lie n t handlu uspołecznionego — 
człow iek pracy, p ragn ie  kup ić tow sr 
trw ały, praktyczny, pedrzebny jemu 
czy jego rodzin ie . K ażdy  sprawunek 
odzieży, obuw ia, g a lan te rii —  to po­
w iedzm y sobie szczerze poważne w y­
darzen ie  codziennego życia. D latego 
sprzedawca musi pomóc kupującemu, 
aby n ie czu ł potem żalu , iż  Idkkomyśl 
nie w ydał swe pieniądze.

C zy  są tacy ekspedienci, któ rzy sta 
rają się być doradcam i kupujących i 
spraw n ie ich obsług iw ać? O cz yw iś c e  
m amy ju ż  takie kadry  i z każdym  
dniem jest ich coraz więcej.

(Z. G.)

Opowieść o kaszy jaglanej
P R Z E D  Rewolucją P a źd z ie rn iko ­

wą wzdychano: „Dw óch desz­
czów  w maju brakuje Rosji do do­
brobytu".

A  w ładza ludowa postaw iła spra­
wę: m usim y i potra fim y dać dobrobyt 
przy każdej pogodzie.

I rozpoczął się atak narodu radzlee 
kiego na posuchę, która cale połacie 
kra ju  skazyw ała na głód.

„Ko łczak  nauczył nas szko lić  p ie­
chotę, Dęn ik in  — ' konnicę, a posucha 
uczy organ izow ać gospodarkę roi- 
ną“ —  p isa ł S ta lin  do Dem iana B ied 
nego.

W ie lką , ogrom ną drogę ma Już za 
sobą Zw iązek Radzieck i w  o rg an izo ­
waniu takiej w łaśn ie  gospodarki ro l­
nej, odpornej na n iszczyc ie lsk ie  d z ia ­
łań^  posuchy.

W  ciągu ostatn ich trzech I pół la t 
kołchozy, sowchozy i gospodarstwa 
leśne za le s iły  w celach ochrony p rz j d 
„scchow ie jem " obszar 2,6 m ilionów  
ha i zbudowały przeszło  12 tysięcy 
stawów i zb io rn ików  wodnych.

Budowa urządzeń irygacyjnych , za 
k ladan ie  ' ochronnych pasów leśnych 
—  to jedna droga w alk i z posuchą.

D ruga —  to rozpowszechn ian ie u : 
praw  cennych, a odpornych na suszę

Taką uprawą jest proso.

S U K C E S  T R O F IM A  Ł Y S E N K I

IM  A tę niepozorną roś linę  zw rócił 
‘ ’  też uwagę S ta lin  uczonemu, Tro 
firnow i Łysence jeszcze w roku 19'i?.
 Na ogó ł uw ażanó proso ra uprawę
nieopłacalną. Tym czasem  jest ono do­
skonałym  artykułem  żyw nościow ym  i 
cenną paszą, ponadto jest odporne 
na suszę".

W ie lk i, uczony rozpoczą ł w a lkę o 
wysoką w ydajność prosa. Tak ie  była 
zlecenie S ta lina .

P rzeb ieg  tej w a lk i, jej potkn ięcia i 
sukcesy, je j końcowe zw ycięstw o sta 
now i w łaśn ie  treść opow ieści G ćnna-

N IE  JE S T E M  c h e m ik ie m  1 n ie  
z n s m  te r m in o lo g ii  c h e m ic z n e j ,  
c h c ia łb y m  J e d n a k - w ie d z ie ć  n a  c z y m  
p o le g a  u k ła d  p ie r w ia s tk ó w  M e n d e -  
le je w a .  P ro s z ę  o  o d p o w ie d ź  Ja sn ą , 
b e z  f o rm u ł  ł  sy m b o li.

(S. K .)

T R U D N A  to  rz e c z  s tr e ś c ić  tak ią  o d  
p o w ie d ź  w  k i lk u d z ie s ię c iu  w ie r ­
sz a c h . A ie  s p ró b u jm y .

D o p o ło w y  u b ie g łe g o  w ie k u  w  ch e  
m ii p a n o w a ł m a lo w n ic z y  c h a o s  Z n a  
n o  d u ż o  p ie rw ia s tk ó w , n ie  u m ia n o  
J e d n s k  ich  p o s e g re g o w a ć , U czen i 
w ie d z ie l i ,  Ze n ie k tó r e  p ie rw ia s tk i  sa  
so b ie  b l is k ie  p o d  w z g lę d e m  w ła s -  
noSci f iz y c z n y c h  j c h e m ic z n y c h ,  że 
p o ta s  j e i t  p o d o b n y  tlo  so d u . c h lo r  do  
jo d u  i b ro m u , w a p ń  d o  m a g n e z u  
i td . ,  a le  p r ó b y  s k la s y f ik o w a n ia  ty c h  
c ia ł  z a w o d z iły .

W ro k u  18SS w ie ik i  u c z o n y , c h e m ik  
ro s y js k i  p r o f  D I  M e n d e ie je w  o - 
g łc s l ł  u k ła d  p e r io d y c z n y  w k tó ry m  
p ie r w ia s tk i  z o s ta iy  ro z m ie sz c z o n e  
w e d łu g  w z r a s ta ją c y c h  c ię ż a ró w  a to ­
m o w y c h . E y ta  to  ta b l ic a  p o d z ie lo n a  
lin ia m i p io n o w y m i i p o z io m y m i, p o ­
d o b n a  n a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  do  s z a ­
c h o w n ic y  W e w n ą trz  k r a te k  w id n ia ­
ły  n a z w y  1 c ię ż a ry  p ie rw ia s tk ó w  

Co n a jc ie k a w s z e ,  że  t a b l ic a  za ­
w ie ra ła  te ż  i p u s te  k r a tk i  z a o p a tr z o ­
n e  w z n a k i z a p y ta n ia  T e  o s ie  m ie j 
sca  M e n d e le je w  p rz e z n a c z y ł  d la  p ie r  
w ia s ik ó w , k tó re  d o p ie ro  k ie d y ś  b ę ­
d ą  o d k r y te  

N ie do£ć n a  ty m  M e n d e le je w  z 
g ó ry  o k re f tli ł  w ta s n o ic l  f iz y c z n e  i 
c H e m ic z n e  p rz e w id y w a n y c h  c ia ł p ro  
s ty c h ,  c o  p o tw ie rd z iły  d a lsz e  o d k r y ­
c ia

T a b l ic a  M e n d e ie je w a  w n io s ła  do 
c h e m ii  ła d  i lo g ik ę , s ta ła  s ię  f u n ­
d a m e n te m  o b o w ią z u ją c e g o  d o  d z .ś  
u k ła d u  p e r io d y c z n e g o  p ie r w ia s t ­
k ó w .

i  i

Szczęśliwy traf
NASZA NOWELKA

r^ K fc tff^ gyz io  dostał ten nakaz z 
.urzędu’ su fb o w e g o . zupełnie nie wie 
_dzi.il ja k '* !?  Jo  spraw y zabrać.

—  Tv lkb  g łow ą o ścianę tłuc —  
mćjpil. —  N ic w ięcej nie pozostaje 
do; zrobienia. Zna jom ośc i najm niej- 
szych w urzędzie n ie  mam. W  ubez- 
i;o £ z iln i np. to brat żony pracuje i 
nA-.-i i ten rudy, cośm y z n im  p ili 

• lie c ia  na im ien inach . A w urzę- 
i fc skarbowym nikt. S am : obcy. 
łCytdacja była isto tn ie  nadzw yczaj 
f ’ ykra, pow iedzie liśm y mu jednak, 

może jakoś dam y radę załatw ić. 
%.aietności miyoł za, trzy d iii, 
ijs, żeisy się przepytać na m e- 
frnostarać o odpow iednie kon

<em tego dnia zdaw ało  się, 
jest na dobrej drodze. 

J? i,.°T Z yszcd ł z miasta peicn o- 
,m iz,'ej.
— S ;_ w a  Henia — pow iedzia ł — 

zaręczona z jednym facetem.
- No?

—  To tak, jakby  Z yz io  m iał z a ­
łatw ioną sprawę! B ra t narzeczone­
go s iostry Hen ia ma kolegę z P o w ­
stania. Ko lega pracuje w urzędzie 
skarbowym . M ieszka  na Wspólnej. 
B ra t narzeczonego s iostry  Henia 
w yn iósł go z płonącej p iw n icy.

Tej nocy spa liśm y spokojnie. D ru ­
giego dnia rano Zyz io  poszedł z pu- 
dleifi cukierków  do s iostry tlen ia .

—  D rob iazg  — pow iedzia ła s io ­
stra Henia. Za dzień ci to załatw  ę. 
Sam a znam  zresztą tego z urzędu. 
M iły  chłopak, chociaż łysy l Daj no 
ten nakaz.

W  parę godzin  później spadł grom: 
łysy chłopak z urzędu wyjechał przed 
tygodniem  na urlop zdr-.>,\o!ny do 
Zakopanego. P łuca. Zyzio  łamał rę­
ce i tupał z rozp-iczy nogam i.

Rzeczyw iśc ie  w szystko składało się 
przeciwko niemu. P rzysy ła ją  mu 
przez pomyłkę nakaz, a jedyny cz ło ­
wiek, który może tę pomyłkę w y ja ś­
n ić wyjeżdża sebie do Zakopanego.

I
 W ieczorem  zdecydow aliśm y, że ktoś 
musi jechać w ślad z nim . P o ­
jechał Gucio . —  A lb o  przyw iozę fa ­
ceta na dzień do W arszaw y —  po- 
w iedz ia ł —  albo napisze m i b ilec ik  do 
kogoś ze swojego w ydzia łu . Jak  do­
brze pójdzie, to zdążę na czas.

W  południe drug iego dn:a p rzy ­
szedł wujo G rzegorz, bo ira fiła  mu 
się okazyjna partia nylonów. Wujo 
G rzegorz w sadził sobie trąbkę w u- 
cho i wysłuchał w szystk iego uważnie,

—  P rzyk ra  sprawa ? -  pow iedział 
wreszcie. —  P rzyk ra  i skom p likow a ła. 
Nazw isko  i im ię to samo —  m ów i­
cie, tylko, że Zyzio  n igdy nie m ial 
sklepu spożywczego. Cóż —  zaszczti- 
ją  człow ieka. Tak ie  czasy... Znam  
zresztą pewnego pana, który um iałby 
może tę sprawę załatw ić. Ty lko  że...

Z yz io  zerwał się i złapał za ka­
pelusz. W  oczach zam igotał mu błysk 
nadziei.

—  Tylko, że s iedzi n iew inn ie  w 
krym ina le  —  c iągnął wujo Grzegorz. 
—■ M arczak  się nazywa. Bardzo zd o l­
ny człow iek i siedzi. D rug i m iesiąc. 
Takie czasy ju ż zresztą,

Zyz io  opadł ponownie na krzesło.. 
W ujo G rzegorz w yją ł trąbkę z uchy 
i opuścił b iałą brodę na piersi.

M ilc zen ie  przerwał po pewnym cza ­
sie dzwonek u Irzw i. G ucio  depeszo­
wał z Zakopanego: „Ko lega  brata na­

rzeczonego s iostry  Hen ia zm arł dz/ś 
rano".

P rze z pokój pow ia ło  chłodem. 
W szystko  w ym ykało się z rąk.

—  N ie  ma co —  pow iedzia ł wujo 
G rzegorz —  trzeba spróbować inaczej 
Trzeba pójść pom ów ić w urzędzie. 
.—  Wuj to też — żachnął s-ę Z y z o  
S ta ry  człow iek i żeby coś takiego...

—  Pozw ó l m i skończyć —  powie 
dz ia ł wujo i zaczął pow ażn ie g ładzić 
brodę M ożna w szystko  za ła tw ić, by 
le z taktem i ze znajom ością życia 
Trzeba żebyś porozm aw ia ł w tej 
sprawie. O czyw iśc ie  z samym nacze l­
nikiem. Zaraz mu poślesz trc-chę kw h  
tów i bilet w izytow y. Tak. I pow iedz­
my pudło cukrów  dla dzieci. M a dzie- 
ciK

—  N ie wiem —  pow iedzia ł Zyzio.
—  To ź!e —  sk rzyw ił się wuj«* 

G rzegorz. —  Takie rzeczy nałoży wie 
dzieć. W ięc kw ia ty  na w sze lk i w y­
padek, pudło cukrów  i buteleczkę ko­
niaku. W szyscy lub ią koniak. W ie ­
czorem pójdziesz do niego do m iesz­
kania i postarasz się w yjaśn ić po 
mylkę. Trudno coko lw iek p rzew i­
dzieć, ale je ś li będziesz postępował 
taktownie, lo jakoś sprawę załatw isz..,

M y ś l była istotn ie św ietna. Cóż 
kiedy Z yz io  zabrał się do rzeczy n ie ­
um iejętnie. P o  prostu pokp ił sprawę. 
Był u naczeln ika i w róc ił z niczym .

A  nawet gorzej n iż  z niczym . Z y z :o 
w róc ił z kw ia tam i, pudłem cukrów  i 
butelką koniaku.

—  W sprawach służbowych p rzy j­
muję w b iu rze  —  pow iedzia ł Zyzio- 
w i nacze ln ik  —  -M us ia ł zresztą D o ­

w iedzieć chyba coś jeszcze, bo Zyz io  
w róci! czerw ony jak  rak.

B yło  jasne, że nie zdołam y ju ż n i­
czego za ła tw ić Ze niebawem u Zyzia  
z jaw i się kom orn ik i op isze mu tzw. 
ruchomości,

I byłby się n iezawodnie z jaw ił, 
gdyby n ie szczęśliw y  przypadek. G d y ­
by nie ten g łup i Kuba, który p rzy ­
chodzi czasem poplotkow ać w ieczo­
rem.

— He, he —  pow iedzia ł o iup i Ku 
ba —  dosla leś om yłkow o nakaz prze 
znaczony dla kogoś innego, k io  ma 
sklep spożyw czy? He, he... Daj ten 
nakaz, to ci to za łatw ię w Urzędzie, 
bo mam czas.

d ij F isza : „W a lka  o w ysokie  urodza> 
je". *)

Na początku Jednego z  rozdz ia łów  
swej opow ieści G ennad ij F is z  jako  
motto um ieści! słowa T im iria z jew a: 
„Nauka pow inna zejść ze swego p ie­
destału i przem ów ić język iem  ludu".

. To motto n ie  jest przypadkówe. T łu ­
maczy ono ogrom ny sukces uczn ia M i 
czurina —  Trofim a Łysenki. T iu m a c iy  
jak to się stało, że proso, roś lina  tak 
n isko n iegdyś wydajna, może o s ią g n ą  
po k ilkase t pudów z ia rna  z hektara.

N A U K A  P R Z E M Ó W IŁ A  
J £ Z Y K !E M  L U D U

r P R O F I M  Ł Y S E N K O  n ie  pracował 
*• sam. Na różnych krańcach w el- 

k 'ego obszaru K ra ju  Rad m ia ł c a ' j  
a rm ię swoich pom ocników  —  s ze re g i 
wych pracowników  rr.lny.-I>. W  rofra 
1947 is tn ia ły  aż 244.183 grupy, w a l' 
tząca  o wysoką urodzajność prosa. 
W łaśn ie  dlatego, że nauka jego prze­
m ów iła językiem  ludu —  Ł y s e g o  
zw yciężył.

W  tej w cale n ie łatwej walce o w y ­
sokie u iodzaj.; prosa, zw yk li kołchoź­
nicy, szeregow i praktycy ro ln ic tw a 
przeradza li s ię w p raw dz iw jch  boha­
terów.

Bo  czyż n ie by ł na jpraw dziw szym  
bohaterem Kazach  - C zaganak Ber-
sijew?

„W szystko , co Czynił Czaganak 
Bersijew . u sz ład ic tn ia ją c  z roku r>a 
rok swoją odm ianę prosa, sprzec i­
w ia ło  się ..klasycznej genetyce św ia  
tow ej" i ca łkow icie  potw ierdziło  
słuszność teorii ojczystej, m iczu ri- 
now skie j“  —  pisze Gennadij F isz.

Ten u ta lentowany samouk w sła ­
w i! swój r.aród: os iągną ł 750 pudów 
z ia rna  z ha. By! to św iatowy re­
kord w yda jnośc i prosa.

„...Myślę, że ta h istoria  zac iekaw i 
t y c i nawet, co n ie lub ią  jag li-ne j ka ­
szy" —  p isa ł na początku swojej opo­
w ieśc i G ennad ij F isz.

N ie  om y lił się. Jego opowieść na­
prawę zaciekaw ia.

Zaciekaw ia , bo treścią je j jest po­
kojowa, twórcza praca narodu ra ­
dzieckiego, bo m ów i o walce i zw y ­
cięstw ie człow ieka w jego szlachet­
nym  dążeniu do udoskonalen ia p rzy ­
rody. bo pokazuje, jak  piękne w yda­
je plony współpraca naukowców r i -  
dzieckich z ko łchoźn ikam i, jak zan i­
kają w  społeczeństw ie soc ja lis tycz­
nym sprzeczności m iędzy pracą fizy cz  
ną a umysłową.

F. M . L_ _
*) G e n n a d i j  F is z :  , W a lk a  o  w y s o k ie  

u r o d z a je " ,  W yd . „ W ie d z a  p o w s z e c h n a " , 
W a rsz a w a , 1952 r.

Humor

—  P a li się. P roszę  n a ty c h ­
m ia s t uciekać.

—  P roszę  m i n ie p r ze szk a ­
dzać. C zy m e w id z i pan , że 
je s te m  z a ję ły?

I za ła tw ił. Jak  —  tego nie wiemy 
Bo Kuba tw ierdz i obłudnie, żc po ­
szedł po prostu i w ytłum aczy ł w tym 
w ydzia le  egzekucyjnym . N ie chce po­
w iedzieć prawdy. Z resztą m niejsza z 
tym. Dobrze, że s:ę udało Z y z io w 1 
jakoś w ybrnąć z całej afery. P rz y  j 
padkowo n a jz iif e in iej zresztą Bo] 
kto mógł, przypuszczać, że Kuba m aj 
takie s tosunki? 1

iasfeass
m r - i r n l f r i s A

—- W  dow odzie osob istym , 
je s t  P an  na zd jęc iu  bez brody.

—  T a k , bo to zd jęc ie  je s t  
je szcze  z ły c h  czasów , k ied y  
P a n  za czą ł za ła tw ia ć  m o ją  
sp ra w ę .



P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-14, 
55-57,.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł, M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O  “ — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  10 — u l .  T r a u g u t t a  121
S P O Ł . N r  142 — u l .  M ik o ła ja  42
S P O Ł . N r  5 —■ u . S t a l i n a  51
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  73,

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  
m i e j s k i  N r  4 (w e w n . i  c h i r u r g .)  —  u l .  

ś w . J ó z e f a  2 .
M IE J S K I  N r  5 ( p e d la t r . )  —  u l .  K a s p r o ­

w ic z a  64/66.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l .  

C h a łu b iń s k ie g o  2.
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k i e ­

g o  2 -a , te ł .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l i ­
s ty c z n y ) .

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E
I  O ś ro d e k  S p e c ja l is ty c z n y  —  u l .  D o ­

b r z y ń s k a  21/23, I  p i ę t r o ,  p o k ó j  108, 
g o d z . 9—12 i  15—18.

Poniedziałek, 22,12.
Zenona, Honoraty

T E L E F O N Y
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  —  44-44, 

65-55.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
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G O “  — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  10 — u l .  T r a u g u t t a  121
S P O Ł . N r  142 — u l .  M ik o ła ja  42
S P O Ł . N r  5 — u l .  S t a l i n a  51
S P O Ł . N r  143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  — Ul. 

T r a u g u t t a  57.
W O JE W O D Z K I (w e w n ., p e d ia t r .  1 l a ­

r y n g o lo g ic z n y )  — u l .  1 M a ja  8 .
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k i e ­

g o  2 -a ,  t e l .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l i ­
s ty c z n y ) .

Najpierw było 170 czytelników...
Piękny rozwój

Miejskiej Biblioteki Publicznej -

wzrosły kuffury 
naszego spokczcńs!wa

S Ł O W O  P O L S K I E str . 5

p  IĘC lat tema odbyła się we Wro cławiu niewielka, choć doniosła 
*■ uroczystość — otwarcie Miejs kiej Biblioteki Publicznej.

Spacerkiem,
•p ° t t m

•  Ż y w e  karpie
•  Le s zc ze
© S zc zu p a k i
ukazały się 
w sprzedaży

JUŻ od trzech dni sklepy spo­
żywcze MHD, PSS, mięsne o- 

raz Dom Towarowy przystąpiły do 
rozprowadzania żywych karpi. Jak  
nas poinformował w icedyrektor 
Centrali Rybnej ob. Podedworny, 
W rocław w tym  roku otrzym a o  40 
proc. większy transport ryb  niż w 
ubiegłym  roku.

Oprócz karp i ukazały się  w sprze­
daży inne gatunki ry b  słodkowod­
nych jak: leszcz, szczupak i san­
dacz. Cena 1 kg karp ia  wynosi od 
9—14 zł.

Jednocześnie dyrekcja Centrali 
Rybnej prosi m ieszkańców o nie od­
kładanie kupna ryb  na ostatni 
dzień, t. zn. na wigilię, aby uniknąć 
niepotrzebnego tłoku i pow staw a­
nia kolejek w sklepach.

(Ag)

Wodewil sportowy „Tor przeszkód"
zdobył serca 

dolnośfąsk cii p a k ó w  S. P.

WROCŁAW
MiepcroiumienSe
MAŁA delegacja pasażerów  „o- 

kóhiej" przyszła ub. p ią tku  
do redakcji ze skargą na konduk­
torkę wozu  „0“ nr 1072. jadącego 
około godz. 11 z Placu G runw aldz­
kiego w  kierunku Placu Solnego.

Oto pokrótce ich 
opowiadanie; na 
jednym  z p rzy­
stanków  w ysiada­
ła kobieta z dzie­
ckiem . Wspomnia 

/  na konduktorka
I (  /£ * }  jT J r 1 nie czekając aż 
y  pasażerka  opuści

wóz, dala sygnał 
odjazdu. W rezul­
tacie kobieta u- 
padła, dziecko 
stłukło sobie nos 
i uderzyło w płacz.

Tram w aj ruszył w  dalszą drogę 
i taki byłby zapeume koniec owej 
historii, gdyby nie to, że konduk­
torka  w odpowiedzi na zwróconą 
je j uwagą o niewłaściwości postę­
powania, poczuła się obrażona. Da­
ła tem u w yraz używ ając szeregu 
dość niesalonowych w yrażeń  i 
zwrotów , przyczym  z reguły ty tu ­
łowała pasażerów per „fy“ .

T ym lzascm  pasażerowie okólnej 
nr 1072 twierdzą, że konduktorkę  
w idzieli pierwszy raz w  życiu...

(Mż)

Ambica
Ó WIEŻO uyyremontowany lokal
O  Spółdzielni F ryzjerskiej „Uro­

da" przy ul. Górniczej 10 ma w szy ­
stkie  dane. aby być przyjem nym  i 
przytu lnym  miejscem.

Mimo to nie jest 
przyjem ny, a z 
przytulnością też  

nie tęgo. P rzyczy­
ny?

Ktoś kiedyś o- 
rzekł, że zakłado­
w i tem u najzupeł­
niej w ystarczy S00 
kg węgla na całą 
zimę. 1 chociaż 
życie niestrudzenie  

zadaje kłam  te j biurkowego pocho­
dzenia mądrości, to jednak n ik t z 
zarządu spółdzielni m e  zm ienia  
w ydanej decyzji.

Wiech raczej m arznie personel i 
klienci, ale przyznać  się do biędu’ 
Nigdy! A m bitny  zarząd — nie ma  
co...

Koresp. S. Kondracki

W  DWÓCH niewielkich poko jach 
jakie zajmowała wtedy biblio­

teka w Sukiennicach udostępniono 
wrocławianom ,,pokaźny’ zbiór skła­
dający się z pięciuset książek, z któ­
rych w pierwszym roku korzystało 
170 czytelników.

W  ciągu pięciu lat swego istnie­
nia, biblioteka przeszła olbrzymią 
drogę rozwojową.

Już w drugim roku odwiedził bi­
bliotekę 50-tysięczny czytelnik, któ­
rego nagrodzono czterema wartościo­
wymi książkami.

Przypomnieć także należy, że bi­
blioteka zorganizowała pierwszy we 
Wrocławiu literacki wieczór dysku­
syjny, którego tematem była powieść 
znanego pisarza radzieckiego Ma­
ksyma (flprkiego „M atka”.

W rocznicę ,.urodzin" 17 grudnia 
br. została otwarta w gmachu biblio­
teki (Rynek 58) wystawa poświęco­
na drodze jej rozwoju.

Z maleńkiej placówki jaką uru­
chomiono 1947 r„ wy rosła olbrzy­
mia biblioteka licząca 97.598 \o-1 
mów, posiadająca 16.058 stałych i 
czytelników. W bieżącym roku j 
wypożyczono 361.076 książek. Na 
terenie miasta biblioteka posiada 
16 oddziałów i 26 punktów w y­
miennych.
Ze specjalnej czytelni dziecięcej 

korzysta 10.372 najmłodszych wro­
cławian.

Kierowniczka jej, ob. Maria Prze- 
orska, organizuje głośne czytanie, 
tzw. „lekcje biblioteczne", na któ­
rych mali czytelnicy uczą się posłu­
giwać encyklopedią i słownikami.

Część pracy w swej czytelni wy­
konują dzieci same. Specjalny aktyw 
czytelniczy czuwa nad porządkiem i 
sprawnym funkcjonowaniem czytel­
ni.

Miejska Biblioteka Publiczna prze­
prowadzała szeroką i skuteczną ak­
cję upowszechnienia książki.

W  br. zorganizowano 17 okolicz­
nościowych wystaw m. in.: „1-szy 
Maja w literaturze”, i wystawę 
dzieł rosyjskiego pisarza M. Gogola, 
oraz szereg spotkań autorów z czy­
telnikami. (Ka)

W  pierwszym dniu 

św ią t

wszystkie sklepy 
i restauracje
będą zamknięte
By  UMOŻLIWIĆ wrocławianom  

dokonanie przedświątecznych 
zakupów W ydział H andlu MRN 
zarządził, że w dniu dzisiejszym 
(niedziela) o tw arte  będą wszystkie 
sklepy prowadzące sprzedaż d e ta ­
liczną oraz zakłady zbiorowego 
żywienia.

W środę 24 bm, sklepy o tw ar­
te  będą do godz. 19 a  zakłady 
zbiorowego żywienia do godz. 20. 
W pierwszym  dniu św iąt (25 bm.) 
wszystkie sklepy, restauracje  i 
bary będą zam knięte, natom iast 
w drugim  dniu św iąt (26) czynne 
będą jak  w norm alną niedzielę. 
Kioski prowadzące sprzedaż p a ­
pierosów, gazet, slodycay, owo­
ców itp. będą nieczynne tylko w 
dniu 25 bm.
Ograniczona będzie również ko­

m unikacja tram w ajow a i au tobu­
sowa. W dniu 24 bm. tram w aje  i i 
autobusy kursow ać będą norm al­
nie do godz. 20, natom iast po tej 
godzinie na m iasto w yjadą wozy 
nocne. W pierwszy i drugi dzień 
św iąt, wozy kursu ją  według roz­
kładu niedzielnego. (y)

SZTUKA Ewy Szumańskiej i Ste­
fana Łosia „Tor Przeszkód" wy 

wołała duże zainteresowanie, 
zwłaszcza wśród młodzieży. Co 
chwilę któraś z instytucji czy za­
kładów pracy prosi telefonicznie 
o zarezerwowanie biletów dla 
swych pracowników.

W UBIEGŁĄ niedzielę na życzenie 
Komendy W ojewódzkiej „Służ­

ba Polsce" odbyło się specjalne 
przedstawienie dla delegatów

— Paptasińscy n igdy nie m ieli 
gustu- Ale w  tym  roku jestem  z 
ich podarunku gwiazdkowego bar­
dzo zadowolony.

— A jaki upom inek dostałeś od 
nich?

— Bon książkow y! Będę mógł 
sobie wybrać  to księgarni moją u- 
hibioną powieść.

Os@;fiki i  R o w fd i  
frasispm tów
nie się już
fsypac

P RZEDSIĘBIORSTWO P roduk­
tów Niedrzewnych „Las“ będą­

ce głównym dostaw cą choinek dla 
punktów  FSS i MHD zakończyło w 
dniu wczorajszym przetransporto- 
w yw anie 537 tysięcy drzew ek z 
rejonów górskich naszego woje­
wództwa.

Zastrzeżenia jakie dotychczas 
m ieli w rocław ianie przy kupnie, że 
„z choinki się sypie", powinny ustać 
ponieważ ostatnie transporty  zosta­
ły w ycięte w tym  tygodniu.

(Ag)

Wrocławscy 
krótkofalowcy
utrzymują 
stały kontakt
ze swymi kolegami
w Związku 
Radzieckim
W ROCŁAWSKI klub k ró tkofa­

lowców przy Lidze Przyjaciół 
Żołnierza może się poszczycić d u - ; 
żymi osiągnięciami.

Ekipa LPŻ-owców b ra ła  udział 
w licznych zawodach krótkofalo­
wych organizowanych przez Z w ią­
zek Radziecki i k ra je  dem okracji 
ludowej.

W tym  roku zespół wrocławski 
zdobył pierw sze miejsce w ogólno­
polskich zawodach radioam ator­
skich.

L P 2  utrzym uje stały  kontakt z 
krótkofalow cam i radzieckimi. W 
dwóch pierwszych dniach M ie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol- j 
sko-Radzieckiej klub osiągnął 82 
połączenia z placówkam i radziec­
kimi.
Dla am atorów  krótkofalarstw a 

LPŻ organizuje kursy  szkolenio­
we pierwszego i drugiego stopnia, 
na k tórych są w ykładane podstawy 
radiotechniki, e lektrotechniki, za­
sady m iędzynarodowej korespon­
dencji, radioam atorstw a oraz zna­
ki a lfabetu  M orse‘a.

Absolwenci kursu  drugiego sto­
pnia będą mogli brać czynny udział 
w pracach krótkofalow ych LP2.

(Ka)

wszystkich hufców SP z terenu wo­
jewództwa wrocławskiego.

Blisko 300 junaczek i junaków z 
entuzjazmem przyjęło pierwszy mło­
dzieżowy wodewil, oklaskując dłu­
go zarówno wykonawców jak i auto 
rów. W  czasie antraktów młodzież 
żywo komentowała poszczególne 
sceny.

— Cieszę się, — powiedział Mie­
czysław Grabowski, junak 69 hufca, 
że mamy już pierwszą własną sztu­
kę. Zwróciła ona nam uwagę na za­
dania jakie czekają nas przy wyjeż- 
dzie na wieś. Będziemy teraz inten­
sywniej współpracowali z młodzieżą 
wiejską oraz przyczyniali się do za­
kładania i ożywiania I.ZS-ÓW.

Obecny na przedstawieniu szef 
wydziału propagandy Komendy 
Głównej zapewnił, że postara się a- 
by fragmenty tej sztuki ukazały się 
w „Poradniku młodzieżowym SP".

(Ag)

SsSfBCSłiSKS
..

T E A T R Y  •
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z , 19 — 

„ M a d a m e  B u t t e r f l y " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 — 

„ T o r  p rz e s z k ó d * '.
T E A T R  P O L S K I  — g o d z  15 — „ P a n n a  

m ę ż a t k a " ;  g o d z . 19 — „ M a g a z y n
m ó d " .

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I — 
g o d z . 19.15 —  „ O p ty m is ty c z n a  t r a g e ­
d i a " .

W Y S T A W Y
B IB L IO T E K A  O S S O L IN E U M  w y s ta w a :  

„ C d  W ie lk ie g o  P r o l e t a r i a t u  d o  K o n ­
s ty t u c j i  P o l s k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u ­
d o w e j "  o t w a r t a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 
10— 18, w  n ie d z ie le  o d  9—14.

P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­
s ta w a  „ P r z e c i w w e n e r y c z n a "  p r z y  u l .  
D o b r z y ń s k ie j  23, o t w a r t a  c o d z ie n n ie  
d o  24.12.52 r.

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — w y s ta w a  P o l ­
s k ie j  S z tu k i  L u d o w e j .

Ałasza fra s z k a
W  m iejscu dla niepalących

m oc dymu się w iło  
Siedem  osób cygara

ł m achorkę ćmiło 
Ósma czuła się  głupio —

rzekła głosem  drżącym: 
Przepraszam... —  Zm ienię

przedział... 
Gdzie jest dla palących?...

Andrzej N aw rocki

Czytajcie

P O D A R K I
piękne, wartościowa i niedrogie

Z E  Z Ł O T A :
S Y G N E T Y  M Ę S K IE , B R A N S O L E T K I , P IE R Ś C IO N K I  

Z  K A M IE N IA M I O D  Z Ł . 700.—

Z E  S R E B R A ;
P A P IE R O Ś N IC E , P U D E R N IC Z K I O D  Z Ł . 142.— 

B R A N S O L E T K I , P IE R Ś C IO N K I, K O L C Z Y K I, S Y G N E T Y , 
B R O S Z K I I  IN N E  W Y R O B Y  

N A K R Y C IA  S T O Ł O W E : Ł Y 2 E I ,  K 0 2 E  I  W ID E L C E  
w  k o m p le t a c h  i n a  s z tu k i  

K o m p le ty  l - n o  o s o b o w e  o d  z ł 229.— 
p o le c a

CEN TRALA  J U B IL E R SK A
P r z e d s ię b io r s tw o  P a ń s tw o w e  

D o  n a b y c ia  w  n a s tę p u j ą c y c h  s k le p a c h :

WROCŁAW —  Stalingradzka 9
WAŁBRZYCH —  Słowackiego 22 
JELENIA GÓRA —  Konopnickiej 7 
ZIELONA GÓRA —  Sobieskiego 3 
DZIERŻONIÓW —  P. Wolności 28 2061k

P  Najlepszy upominek świąteczny
_______TO LOS L9TERH PUENIFŻHEJ 2 1 2 0 1 1

Z A K Ł A D  D O S K O N A L E N IA  R Z E M IO S Ł A  
W E  W R O C Ł A W IU

z a w ia d a m ia ,  ż e  o r g a n i z u je  k u r s y  p a la c z y
i o b s łu g i  c e n t r a ln e g o  o g r z e w a n ia ,  k u r s y  
d o k s z ta lc a ja .c e  p r z y g o to w u ją c e  d o  e g z a ­
m in u  c z e la d n ic z e g o  i  m is t r z o w s k ie g o  w e  
w s z y s tk ic h  z a w o d a c h  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  k u r ­
sy  k s ię g o w o ś c i  I  i  I I  s to p n ia .  Z apL sy  
p r z y j m u je  s e k r e t a r i a t  W ro c ła w , u l .  S u ­
d e c k a  95/37. 2138k

Fe rie  św iąteczne
dla uczniów

szkół zawodowych
trwajq do 7 stycznia

P \ LA młodzieży szkół zawodo- 
^  wych m am y radosną nowinę. 

Otóż w dniu wczorajszym  w  no­
ta tce  pt. „W ażne dla uczącej się 
młodzieży" złośliwy chochlik d ru ­
karsk i zmienił da tę  ukończenia 
przerw y w zajęciach szkolnych z 
7 stycznia na  27 grudMia. Złośli­
wego kaw alarza w ytargaliśm y so­
lidnie za uszy.

A więc — uczniowie szkół zawo­
dowych: spędzacie ferie św iątecz­
ne od 24 bm. do 7 stycznia!

IN 2 Y N IE R O W -M E C H A N IK O W , t e c h n i k O w - 
M E C H A N IK Ó W , T E C H N IK Ó W  B U D O W L A ­
N Y C H , M IS T R Z Ó W  B U D O W L A N Y C H , M I­
S T R Z Ó W  B E T O N IA R Z Y . M IS T R Z Ó W  M E C H A ­
N IK Ó W , IN S T A L A T O R Ó W , M U R A R Z Y , C IE ­
Ś L I, S T A R S Z Y C H  K S IĘ G O W Y C H  k o s z tó w  w ła ­
s n y c h ,  R E F E R E N T Ó W  p ła c y  1 p r a c y ,  K A L K U ­
L A T O R Ó W  z a t r u d n i  o d  1. I .  1953 r .  P R Z E D ­
S IĘ B IO R S T W O  R E M O N T O W O -M O N T A Z O W E  
K O P A L N IC T W A  R U D  N IE Ż E L A Z N Y C H , W ro ­
c ła w , u l .  I l u b s k a  25 ( p rz e d s ię b io r s tw o  w  o r g a ­
n iz a c j i) .  Z g ło s z e n ia  w  S e k c j i  K a d r .  W a r u n k i  
p ła c y  d o  o m ó w ie n ia .  213Ik

T E C H N IK A  B U D O W L A N E G O  n a  s ta n o w is k o  
s ta r s z e g o  I n s p e k to r a  n a d z o r u  z a t r u d n i  o d  z a ­
ra z  O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  K IN . z g ło s z e n ia  W ro  
c ła w , u l .  B o g u s ła w s k ie g o  14. D z ia ł  K a d r  I I I  p .

2148k

S P R Z E D A M  p ła s z c z  m ę ­
s k i  z im o w y  o r a z  k a lo ­
sz e . W ro c ła w , R o z b r a t  
10 m . I .  2151b

Fachowcy poszukiwani

i prenumeru a e

„ S Ł O W O ' i

T R Z Y  E K S P E D IE N T K I  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  
D O M  H A N D L O W Y  „ D E L IK A T E S Y *4 w e  W ro ­
c ła w iu .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  W ro c ła w , u l .  L e s z ­
c z y ń s k ie g o  4 (b o c z n a  S t a l i n g r a d z k ie j ) .

2153k

G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H . S T A R S Z Y C H  
K S IĘ G O W Y C H  I  IN S T R U K T O R Ó W  F IN A N S O ­
W Y C H  d lo  p o d le g ły c h  p r z e d s i ę b io r s tw  M H D  
w e  W ro c ła w iu  i w  m in e ta c h  p o w ia to w y c h  w o -  
j e w ó d z tw i  w r o c ła w s k ie g o  z a t r u d n i  n ie z w ło c z ­
n ie  W O JE W O D Z K I Z A R Z Ą D  M H D . Z g ło s z e n ia  
p rz y jm u .ie  D z ia ł  K a d r  W o je w ó d z k ie g o  Z a r z ą d u  
M IID , W ro c ła w , u l .  P r e t f i c z a  9/11. 2154k

Handlowe
S P R Z E D A M  m a s z y n k ę  
e le k t r y c z n ą  d o  p o d n o ­
s z e n ia  o c z e k  w  p o ń c z o ­
c h a c h .  W ia d o m o ś ć :  W ro  
c ła w , u l .  S t a l i n a  131 — 
s k le p .  I4964g

l R a d ia to r  g a z o w y , — 
1 2 -ż e b e rk o w y  z a k u p i  • n a  
t y c h m ia s t  C e n t r a l n e  
B iu r o  P r o j e k t ó w  B u ­
d o w n ic tw a  W ie js k ie g o  
O d d z ia ł  W ro c ła w s k i,  u l .  
K n ia z ie w ic z a  9. 2l40k

A P A R A T  r a d io w y  n a  
p r ą d  s ta ły  ,,S ie m e n s a  
s p rz e d a m  lu b  z a m ie n ię  
n a  a p a r a t  d o  p r ą d u  
z m ie n n e g o .  W ro c ła w . 
P l a c  Z g o d y  11/20.

15020;

R A D IO O D B IO R N IK  -  
u n iw e r s a ln y ,  t rz y z a k re -  
s o w y  s u p e r ,  p r o d u k c j i  
f r a n c u s k ie j  — s p rz e d a m .  
W rofcław , W ró b le w s k ie ­
g o  29 g o d z . 18 — 20 .

21€ 2b

Lokale
K R A W IE C  p o s a n k u je
p o k o ju  s u b lo k a to r s k i e ­
g o  p r z y  r o d z in ie .  O f e r ­
ty  S ło w o "  p o d  „ Ś r ó d ­
m ie ś c ie " .  14971g

P O K O J U  u m e b l o w a n e ­
g o  p o s z u k u je  s a m o tn y  
p r a c u j ą c y  s tu d e n t .  O -  
f e r ty  „ S ło w o "  p o d
14976. M976g

Wolne posady
S T A R S Z Ą  s o l id n ą  g o ­
s p o d y n ię  p r z y j m ie  o d  
z a r a z  lu b  o d  i .  I  1953 r . 
s ta r s z e  m a łż e ń s tw o .  W ro  
c ła w , S m o lu c h o w s k ie g o  
56/4. 15031g

N A U K A

TRZYMIESIĘCZNE no ­
woczesne koresponden­
cyjne kursy księgowoś­
ci. Łódź 1 — sk ry tka  
163 I993k

Różne
A R T Y S T Y C Z N A  C e ro w -  
n la  S p ó łd z ie ln ia  . .N y s a "  
W ro c ła w , R y n e k ,  R a tu s z  
n r  lfi, p r z y j m u je  c e ro ­
w a n ie  o r a z  r e p e r a c j e  g a r  
d e ro b y ,  b ie l i z n y ,  o d z ie ­
ży  o c h ro n n e j  1 h a f t ,  
r ę c z n y .  199*1* I

iN O T A T N K

★  I X  s e s j a  M ie j s k ie j  ✓Rady N a r o d o ­
w e j  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  22 b m . o  g o d z . 
9 -e j w  s a l i  p o s ie d z e ń  M R N  •*- S u ­
k i e n n i c e  9, I I  p i ę t r o .

★  W o b e c  te g o ,  ż e  w y s t a w a  „ O d  W ie l­
k i e g o  P r o l e t a r i a t u  d o  K o n s ty tu c j i  
P o l s k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u d o w e j  “ 
z n a jd u j ą c a  s ię  w  g m a c h u  B ib l io te k i  
im . O s s o l iń s k ic h  (u l.  S z e w s k a )  c ie s z y  
s ię  d u ż ą  p o p u la r n o ś c ią ,  p o s ta n o w io n o  
p r z e d łu ż y ć  c z a s  j e j  t r w a n i a  d o  k o ń c a  
s ty c z n ia  1953 r .  R ó w n o c z e ś n ie  k i e r o w ­
n ic tw o  w y s t a w y  z a w ia d a m ia ,  ż e  w  
d n ia c h  o d  24 d o  28 b m . b ę d z ie  o n a  u -  
d o s tę p n io n a  j e d y n i e  w y c ie c z k o m  z b io ­
r o w y m , k t ó r e  z g ła s z a ć  n a le ż y  w  d y r e k ­
c j i  B ib lio te k i*  d o  d n ia  23 b m .

★  B y l i  w ię ź n io w ie  o b o z u  h i t l e r o w ­
s k ie g o  w  M a th a u s e n  z g ło s z ą  s ię  w  Z a ­
r z ą d z ie  O k r ę g u  Z B o W iD  P o d w a le  75, 
I  p ., c e le m  s p r a w d z e n ia  l i s ty  b . w ię ź ­
n ió w  m a ją c y c h  d o  o d e b r a n ia  d e p o z y ty  
w  K o m is j i  p r z y  Z a r z ą d z ie  G łó w n y m  
Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o  W o ln o ść  i D e ­
m o k r a c ję  w  W a rs z a w ie .

★  W  d n iu  22 b m . o  g o d z . 19 o d b ę ­
d z ie  s ię  w  lo k a lu  p r z y  ,u l .  Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  72 I  p .  z e b ra n - ie  c z ło n k ó w  k u r ­
s u  m o to c y k lo w e g o  o rg a n iz o w a n e g o  
p r z e z  s e k c j ę  m o to r o w ą  L ig i  P r z y j a ­
c ió ł  Ż o łn ie r z a .

★  W ie c z ó r  d y s k u s y jn y  n a d  s z tu k ą  
K r y s ty n y  B a r w iń s k ie j  ,,P r o c e s "  o d ­
b ę d z ie  s ię  d z iś  ( tj .  w  n ie d z ie lę )  w  
K lu b ie  L u d o w y m  im . J .  L e w a r to w s k ic -  
g o  p r z y  u l .  D u b o is  13. W ie c z ó r  o r g a ­
n i z u j e  w r o c ła w s k i  o d d z ia ł  T o w a r z y s tw a  
S p o łe c z n o  K u l tu r a ln e g o  Ż y d ó w  w  P o l ­
sc e .

K IN A

Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  87 — 
„ N ie z a p o m n ia n y  r o k  1919" ( ra d z .)  o d  
l a t  18, g o d z . 14, 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 — 
„ W  p o g o d n i  z a  s ła w ą "  (N R D ) o d  l a t  7, 
g o d z . 14, 18, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ W ę d r ó w k i  c z a r o d z ie j a "  ( ra d z .) ,  o d  
l a t  7, g o d z . 15, 17.15 i  19.30.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 —
„ S p ie n io n y  n u r t "  (b u łg .)  o d  l a t  7, 
goclz. 14, 16, 18, 20.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  N r  63 — 
„D ru ży n a* *  ( ra d z .) ,  o d  l a t  7, g o d z . 14, 
16, 18. 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  N r  177 — 
„ K a r i e r a  w  P a r y ż u "  (N R D ) o d  l a t  18, 
g o d z . 14, 16, 18, 20.

F A M A  — „ N a  g r a n i c y "  ( ra d z .) ,  o d  l a t  12, 
g o d z . 16, 18 i 20.

P I O N IE R  — „ C ie n ie  n a  t o r a c h "  (N R D ), 
o d  l a t  14, g o d z . 14, 16, 18, 20.

R O B O T N IK  — „ B o h a te r o w ie  n a s z y c h  
c z a s ó w "  ( ra d z .)  o d  l a t  7, g o d z . 15, 17, 
i 19. ,

D W O R C O W E  D w o rz e c  G łó w n y  — P r o ­
g r a m  s k ła d a n y  o d  14 d o  5 r a n o  ( o s ta t ­
n i  s e a n s  o  4 -e j) .

P O R A N K I K IN  W R O C Ł A W S K IC H

Ś L Ą S K  — „ N ie z a p o m n ia n y  r o k  1919** 
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . U .

S C A L A  — „ P ło m ie n ie "  p r o d .  w ę g .,  
g o d z . 11.

W A R S Z A W A  — „ K o n ik  g a r b u s e k " ,  
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . 10 1 12.

P R Z O D O W N IK  — „ D a le k a  d r o g a " ,  
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . 11.

P IO N IE R  — „ S p o tk a n ie  n a d  Ł a b ą " ,  
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . U .

F A M A  — „ S t a t e k  p u ł a p k a "  p r o d .  r a d z . ,  
g o d z . 13.30.

P O L O N IA  -p  „ K o n s t a n ty  Z a s ło n o w " ,  
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . 12.

T Ę C Z A  — „ T o r p e d o w ie c  n i e g i ę ty ‘% 
p r o d .  r a d z . ,  g o d z . 12.

Na dzień 22.12.52.
T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z . 19.15 — 

, .T o r  p r z e s z k ó d " .
T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 — „ P a n n a

m ę ż a tk a " .
P A Ń S T W O W Y  T E A T R  Ż Y D O W S K I — 

g o d z . 19.15 — „ O p ty m is ty c z n a  t r a g e ­
d i a " .

W Y S T A W Y
P O L S K I  C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  — W y ­

s ta w a  „ P r z e c iw w e n e r y c z n a "  p r z y  u l .  
D o b r z y ń s k ie j  23, p tw a r t a  c o d z ie n n ie  
d o  24.12.52 r.

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — W y s ta w a  P o l ­
s k ie j  S z tu k i  L u d o w e j .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 

„ C y w il  n a  s ta d io n ie "  (w ę g .) , o d  l a t  7, 
g o d z . 16. 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 — 
„ S k a ib "  (p o ls k i) ,  g o d z . 16, 13, 20.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
,P r z y b r a r . a  c ó r k a "  (c z e s k i) ,  o d  l a t  18, 
g o d z . 17 1 19.15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 —
„ S p ie n io n y  n u r t "  (b u łg .) ,  o d  l a t  7, 
g o d z . 16, 18, 20.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  N r  63 — 
„ S ło ń c e  w s c h o d z i"  (w ło sk i)  o d  l a t  14, 
.godz. 16, 18, 20.

T i;,C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  N r  177 — 
„ O s ta tn i  e t a p "  (p o ls k i) ,  o d  l a t  14, 
g o d z . 16, 18, 20.

F A M A  — n ie c z y n n e .
P IO N IE R  — „ U p a d e k  B e r l i n a "  I  s e r .  

( ra d z  ) o d  l a t  7, g o d z . l€, 18, 20.
R 0 3 0 T N I K  — n ie c z y n n e .
D W O R C O W E  D w o iz c c  G łó w n y  — P r o ­

g r a m  s k ła d a n y  o d  14 d o  5 r a n o  (o s ta t ­
n i  s e a n s  o 4 -ej) .

21 GRUDZIEft
Niedziela

Tomasza, Jana

W schód słońca — godz. 7.43 
Zachód słońca — godz. 15.26



Zawodniczki lepsze od pingpongistów

Mistrz Y ana ocenia 
polska tenis stołowy

Andread-s rezerwowym 

w meczu Warszawa-Praga
ECZ tenisa stołowego Praga  — W arszawa będzie n ieoficjal­

n i  nym  spotkaniem  reprezen tacji Polski i CSR. Skład drużyn zo­
stał już ustalony i będzie taki: Yana, Stipek, VjThnanovsky, a  w ice­
m istrz .św ia ta  z roku 1951 A ndread is będzie... rezerwowym . Jak  w y­
kazały spotkania w Polsce, doskonały ten zawodnik znajduje  się w 
stosunkow o słabej formie. R ozegrany zresztą we W rocławiu tu rn ie j 
k lasyfikacyjny, w którym  obok sześciu Czecłioslowaków brali udział 
nasi najlepsi gracze, wykazał, że Andreać-Isowi daleko jeszcze do 
jego m istrzow skiej formy.

Imprez
G o d z . 10. —  Ś w ie t l i c a  A Z S , u l. 

K u ź n ic z a  43 — m e c z  s z a c h o w y  o 
m is t r z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą s k a  A Z S  I
— S p ó jn ia  K ło d z k o .

G o d z . 10. — Ś w ie t l i c a  Z S  K o le ja r z  
u l .  K n ia z ie w ic z a  18 — m e c z  s z a ­
c h o w y  K o le ja r z  I  —  K o le ja r z  I I .

G o d z . 11. — S a la  k i n a  „ P o k ó j ”  — 
m e c z  k o s z y k ó w k i  o  m is t r z o s tw o  
D o ln e g o  Ś lą s k a  A Z S  W r.  — W łó k -  
n l a r z  B ie la w a .

G o d z . 11. —  Ś w ie t l i c a  S ta l l  W S K
— to w a r z y s k i  m e c z  s ia tk ó w k i  m ę ­
s k ie j  S ta l  W S K  — S ta l  P i lc z y c e .

G o d z . 17. — B r o c h ó w  — to w a ­
r z y s k ie  z a w o d y  b o k s e r s k i e  T e c h n i ­
k u m  K o le jo w e  — K S  K o le ja r z  W r.

G o d z . 18. — P ł y w a l n ia  p r z y  u l .  
T e a t r a ln e j  — m e c z  p ły w a c k i  B u ­
d o w la n i  W r. — S ta l  P a f a w n g .

G o d z . 19. — L o d o w is k o  O W K S -u , 
u l .  R a c ł a w ic k a  — m e c z  h o k e jo w y  
R e p r e z e n ta c ja  O W  W ro c ła w  — B u ­
d o w la n i  O p o le .

Ze Świata
S P O R T O W A  k o m is ja  lo tn i c z a  c e n ­

t r a l n e g o  a e r o k l u b u  im . C z k a ło v /a  
o t r z y m a ł a  z a w ia d o m ie n ie  o d  m ię d z y ­
n a r o d o w e j  f e d e r a c j i  l o tn i c z e j ,  ze  r e ­
k o r d  r a d z i e c k ie j  s z y b o w n ic z k i  S a m o s ą ­
d o w e j  z o s ta ł  u z n a n y  j a k o  r e k o r d  m ię ­
d z y n a r o d o w y .  D o n o s i l i ś m y  ju ż ,  i e  S a - 
m o s a d o w a  p o b i ła  r e k o r d  P o lk i  K e m -  
p ó w n y  w  p r z e lo c ie  t r ó j k ą tn y m  n a  t r a ­
s ie  100 k m .  O b e c n ie  t a  s a m a  z a w o d ­
n ic z k a  u s ta n o w i ł a  d r u g i  r e k o r d ,  r ó w ­
n ie ż  w  p r z e lo c ie  t r ó j k ą t n y m  n a  t r a s i e  
100 k m , a le  n a  s z y b o w c u  d w u m > .o jsco - 
w y m .  U z y s k a ła  o n a  s z y b k o ś ć  64,285 
k m /g o d z .

★
W  S y d n e y  w  m ię d z y  s t r e f o w y m  f i n a ­

l e  p u c h a r u  D a v is a  m ię d z y  z w y c ię z c a ­
m i  s t r e f y  e u r o p e j s k i e j  i  a m e r y k a ń s k i e j ,  
W ło c h a m i i  U S A  t e n i s iś c i  a m e r y k a ń ­
s c y  z a p e w n i l i  j u ż  s o b ie  z w y c ię s tw o  
p r o w a d z ą c  p o  d r u g im  d n iu  3:0.

★
D e c y d u j ą c y  m e c z  m ię d z y  o b r o ń c ą  

p u c h a r u  A u s t r a l i ą  i  U S A  o d b ę d z ie  s ię  
w  d n ia c h  29— 31 b m . w  A d e la id e .

P r z e c iw k o  C z e c h o s ło w a k o m  w  m e c z u  
W a rs z a w a  — P r a g a  w y s t ą p ią  z a w o d n i ­
c y :  G a j  (W -w a) , A r b a c h  (W r.)  i O t r ę b a  
(K a t.) .  Z a p a s o w y m  j e s t  l u b l i n ia n i n  — 
P a ty ń s k i .  S z k o d a  ty lk o ,  ż e  w  W a r s z a ­
w ie  z a m ia s t  O t r ę b y ,  k t ó r y  d o ty c h c z a s  
b r a ł  u d z ia ł  w e  w s z y s tk ic h  m e c z a c h  
p r z e c iw k o  C z e c h o s ło w a k o m  n ie  w y p r ó ­
b u j e m y  m ło d y c h  — D ę b o w s k ie g o  a lb o  
R o g o w ic z a .

B o h u m ll  V a n a  n a  p i e r w s z y m  m ie j s c u  
w ś r ó d  p o l s k i c h  z a w o d n ik ó w  s ta w ia  G a ­
j a ,  k t ó r y  m a  n a j l e p s z y  a ta k ,  a le  n i e ­
p o t r z e b n ie  p r z e c h o d z i  d o  d e fe n s y w y ,  
n a d r a b i a j ą c  t y m  b r a k i  k o n d y c y jn e .

D r u g i  r e p r e z e n ta n t  
P o ls k i ,  A r b a c h ,  J a k  
t w ie r d z i  V a n a , m i ­
m o , że  j e s t  n a j ­
w s z e c h s t r o n n ie j s z y m  
z a w o d n ik ie m ,  n ie  
z ro b i  j u ż  w ię k szy t? h  
p o s tę p ó w , n a to m ia s t  
t r z e j  d a ls i  w  t a b e l ­
c e  C z e c h o s ło w a k a :  
R o s ła n ,  R o g o w ic z  i 

D ę b o w s k i  s ą  u t a l e n to w a n i  i  p o w in n i  
z ro b ić  je s z c z e  d u ż e  p o s tę p y .  N a  6 
m ie j s c u  V a n a  s ta w ia  P a ty ń s k ie g o ,  za  
j e g o  n a d z w y c z a jn ą  a m b ic ję  1 w o lę  
z w y c ię s tw a .  O t r ę b a  n a to m i a s t  n ie  p o ­
s ia d a  k l a s y  m ię d z y n a r o d o w e j .

0  w ie le  w y ż e j  o d  n a s z y c h  g r a c z y  
s ta w ia  V a n a  p o ls k ie  p in g p o n g is tk i .

— N a s z e  z a w o d n ic z k i  — m ó w i V a r.a  
s ą  d o b r e  t e c h n ic z n ie ,  r u ty n o w a n e ,  

a le  z a g r a n i c ą  je s z c z e  n i e  m a ją  cze-jo  
s z u k a ć .  N a to m ia s t  p o l k i ,  a  z w ła sz c z a  
m ło d z iu tk i e  S z m id tó w n a  i G u z ik ó w r a  
z a im p o n o w a ły  m i  s w o im i  o g r o m n y m i,  
s a m o r o d n y m i  t a l e n t a m i .  T w ie r d z ę ,  że  
p r z y  o d p o w ie d n ie j  o p i e c e  1 p r a c y ,  
m ło d e  P o lk i  m o g ą  p o k u s ić  s ię . ..  o  d r u ­
ż y n o w e  m is t r z o s tw o  ś w ia ta !  S z m id tó w ­
n a  o d z n a c z a  s ię ,  o p r ó c z  t a l e n t u  i n t u ­
i c j ą  i g r ą  n a p r a w d ę  g ło w ą .  O n a  to  
w ła ś n ie  d w u k r o t n i e  p o k o n a ła  n a s z ą  
n a js ła b s z ą  z r e s z tą  r e p r e z e n ta n t k ę  — 
G r a f k o v ą .

c- W a sz e  d z ie w c z ę ta  p o w in n y  g r a ć  j a k  
n a jc z ę ś c i e j  z m ę ż c z y z n a m i .  T a k a  n p .  
m is t r z y n i  ś w ia ta  R u m u n k a  R o z e a m i,  
g r a j ą c  w  p o w a ż n y m  t u r n i e j u ,  z a ję ła
1 m ie j s c e  i p o k o n a ła  w s z y s tk ic h  m ę ż ­
c z y z n .  G d y b y  w a s z e  p in g p o n g is tk i  
c h o ć  n a  m ie s ią c  p r z y j e c h a ł y  d o  n a s  
i p o z n a ły  r ó ż n e  i n d y w id u a ln a  s ty le  
g r y ,  j a k i m  h o ł d u ją  n a s i  g r a c z e ,  s t a ­
ł y b y  s ię  o d  r a z u  k l a s o w y m i  z a w o d ­
n ic z k a m i  — k o ń c z y  V a n a .

P r z e c iw k o  d r u ż y n ie  c z e c h o s ło w a c k ic h  
z a w o d n ic z e k  H ,ru sk o v c j ,  C e d lo v e j  i  V y h  
n a n o v s k ie j ,  z a g r a j ą :  S z m id tó w n a ,  G u z t - '  
k ó w n a  i  t r z e c ia  u t a l e n to w a n a  z a w o d ­
n ic z k a  z  P o z n a n ia  — K o s ic k a .

Szach’śd grają
W niedzielą odbędzie się p iąta  

ru n d a  szachowych m istrzostw  Dol­
nego Śląska. Tego dnia spotkają 
się następujące drużyny: AZS I go­
ści u  siebie zespół Spójni z Kłodz­
ka. Gospodarze są w  tym  spotka­
niu zdecydowanymi faw orytam i. 
AZS I II  wyjeżdża do Lubania na 
mecz z tam tejszą Spójnią. Również 
i w  tym  meczu należy się liczyć 
z wysokim zwycięstwem  akadem i­
ków. Spójnia Legnica rozegra w 
Ziębicach me-cz z tam tejszą im ien­
niczką. Jeśli ziębiczanom uda się 
chociaż p arę  punktów  urw ać go­
ściom, będą mogli uważać to  za 
sukces. O statnim  spotkaniem  dnia 
będzie mecz K olejarz I — Kole­
jarz  II. AZS II pauzuje.

Najlepsze

wyniki funorów
|V J  A  P R O Ś B Y  n a s z y c h  m ło d y c h  c z y -  
I  1  t e ln ik ó w ,  s y m p a ty k ó w ' l e k k o a t l e t y ­
k i ,  r o z p o c z y n a m y  d r u k o w a ć  t a b e l k f  
p ię c iu  n a j l e p s z y c h  w y n ik ó w ,  u z y s k a ­
n y c h  p r z e z  j u n io r ó w  w  m in io n y m  s e ­
z o n ie . B ę d ą  to  t a b e l e  z  k o n k u r e n c j i  
n a jc z ę ś c i e j  u p r a w ia n y c h  p r z e z  n a s z ą  
m ło d z ie ż .

ICO M .

R e k o r d  o k r ę g u  j u n io r ó w  na ty m  d y ­
s ta n s i e  n a le ż y  d o  P l e w k i  i w y n o s i  11,4. 
W y n ik i  M a la n o w s k ie g o  i  G r o n o w s k ie ­
g o  n a le ż ą  d o  n i e z ły c h  ( ja k  na j u n io ­
ró w ) . I n n e  s ła b s z e .

1. M a la n o w s k i  G ó r n ik  11,5
2. G r o n o w s k i  G w a rd ia  11,5
3. P o p k o  B u d o w la n i  11.8
4. K a ź m ie r c z a k  K o le ja r z  11,8
5. J a c k o w ia k  G ó r n ik  11,8
6. T r a w k a  K o le ja r z  11,8

300 M .

N a  ty m  d y s ta n s i e  p a d ł  r e k o r d  o k r ę ­
g u  u s t a n o w io n y  p r z e z  G ro n o w s k ie g o .  
G r o n o w s k i  j e s t  j e d n y m  z  n a jb a r d z ie j  
u t a l e n to w a n y c h  j u n io r ó w  1 r o k u j e  d u ­
ż e  n a d z ie j e  j a k o  s p r i n t e r .

1. G r o n o w s k i  G w a rd ia  37,»
2. J a c k o w ia k  G ó r n ik  39,0
3. W ła d c z y ń s k i  O g n iw o  39,5
4. R o s a ło w s k i  O g n iw o  39,8
5. P o p k o  B u d o w la n i  39,8

(ksz>

w konkursie
„Słowa"
W  REDAKCJI odbyło się wczo­

ra j losowanie nagród w  kon­
kursie sportowym  Słow a'1 pt. 
Czy znasz sport radziecki. K on­
kurs cieszył się olbrzym im  zainte­
resowaniem  Czytelników.’ Św iad­
czy o tym  fakt, że otrzym aliśm y 
kiUca tysięcy odpowiedzi, z czego 
większość była dobra.

Najcze.ściej pow tarzającym  się 
błędem  było podaw anie Kotowa 
jako m istrza św iata  w szachach. 
Tymczasem wiadomo, że Rotow 
zajął pierw sze m iejsce w  tu rn ie ju  
między strefow ym  w Sztokholmie 
i uzyskał tym  sam ym  praw o do 
udziału w  tu rn ie ju  kandydatów  
do meczu z m istrzem  św iata Bo- 
tw innikiem .

Również n ie wszyscy pam iętali, 
k tóry  z p iłkarzy radzieckich zdo­
był bram kę w  meczu z U nią na 
S tadionie O lim pijskim  w e W rocła­
wiu. N iektórzy podawali nazwisko 
kapitana zespołu Gogobcridze. 
Tymczasem był nim  Antadze.

K onkurs wykazał, że liczni m i­
łośnicy sportu in teresu ją  się osiąg­
nięciam i przodujących w  świecie 
sportowców radzieckich.

Poniżej podajem y listę  zdobyw­
ców nagród, ufundow anych przez 
W ojewódzki K om itet K ultu ry  F i­
zycznej.

1. Bezpłatny bilet w stępu na 
wszystkie im prezy sportowe na 
Dplnym Śląsku na okres pół ro ­
ku — Tadeusz Kowalski, -Więcław, 
ul. B enedyktyńska 11/9.

2. P iłka  do siatków ki — Józef 
Dziubaty, in te rn a t Technikum  Bu­
dowlanego Wr. 14, ul. K om andor­
ska 118/120.

3. Koszulka, spodenki, tram pki 
— M aria Koszacka, Wr. 1, Plac 
K arola M arksa 16 m. 8.

4. Obrus na stół — Jan  Clcba- 
czewski, Wr. 14, ul. K ielecka 10 
in. 7.

5. Ozdobne wydanie „Pana T a ­
deusza" — A licja Sobieszowska, 
W rocław, ul. Jaśkow icza 14 m. 2.

Po nagrody prosim y zgłaszać 
się do redakcji „Słowa Polskiego ' 
w term in ie  do 31 grudnia br. Po 
wyznaczonym dniu, nagrody prze­
ślemy pocztą.

Kto w ygra ł
Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Walery Wątróbka ma głos

KR0L0WA BILU
tecznia. Z główką obuwiązaną ręcz­
nikiem , całe m ieszkanie niemc<żeb- 
nie rozbebeszyła.

I Nninyciągała ze wszyirnzrcti dziur 
I jak ich ś gałganów i dawni ich prze- 
' bierc.ć P atrzyłem  nią ja.kić czas na 

to dosyć spokojnie, ale na koniec 
nadmieniam,:

I — Gieniuchna, co ty  za królową 
. balu gałganiarzy w  Sylw estra , 

chcesz sic zostać, czy jak?
— W jaki sposób?
— A w taki, że te podarte ciu­

chy, co irh kom pletujesz, titlko na 
maskarad? się nadają. F aktycznie  
ja k  się w  to nabijesz, m ożesz o trzy­
mać pierwsze nagrodę erntrali od- 
padkóiu w łókienniczych, za najład­
niejszy kostium .

Obęztorcozuała m nie Gieniuchna 
troszk.ie i mówi, źe to nic iadne  
odpadki, tylko  pam iątki rodzinne.

Pierwsza pamiątka, to był rękaw  
od mojego pabardinoioepo saka. W  
ogonku przed kinefa „A tlantic“ pu ­
blika mnie go urwała, jakżeśm y raz 
po w ojnie na „Zakazane piosenki“ 
się wybrali.

Nie op7ccalo go się ju ż  przyszy­
wać to Gieniuchna odcięła drugi i 
w yszykow ała  m nie z saka sztuczko- 
wą kami^elkię. Z jednego rękaw a  
zrobiło się sw eterek na zim ę dla A -  
zora, a ten urw any w  otomanie w  
charakterze historycznej pamAaJki 
spoczywa.

Oprócz swoich zbankrutow anych  
podartuch tualet. posiądę Cienia w  
tych  zbiorach 12 moich koszul bez 
pleców . bo się plecy na kołnierzyki 
i m ankieta przerobiło. Jest tam  
szty irn iak  w uja  W ężyka, co go 
dwadzieścia lat tem u u nas na Imie­
ninach. przebywając na gazie, przez 
pom yłkie zostaw ił — w  tem  roku  
lubileusz, znaczy  się wypada.

Jest kom plet 21 sztuk  pojedyń- 
czych skarpetek każda to innem  
żyw em  kolorze, przeważnie bez 
pięt.

Jest dyyjanik przed łóżko z po­
dejrzliw ą ciemną plamą na środku, 
m a to być podobnież zabytek z  W i­
lanowa.

Król Sobieski pod m iastem  W ied­
niem  w  pałatce samego najw ażniej­
szego Turka  go przyuw ażył i do 
Wilanoioa kolejką przywiózł. Pod­
czas okupacji szkopy go z pałacu 
w yszabrow ali i sam Hitler przed  
łóżkiem  kazał go sobie położyć. Jak  
Hitler wysiadł, dyw anik  nazc.d do 
nas zwrócił i na ciuchach w  br zarze 
Różyckiego  się znalazł, gdzie go 
Gienia kupiła. Skąd się w zięła pla­
ma na środku detalicznie nie w ia­
domo, ale podobnież ja k  król So­
bieski w szedł do pałatki tego Turka, 
ten  ów na dyw anie siedział i bar­
dzo się przestraszył.

Tak Gienie objaśnił handlarz co 
je j dyw anik  sprzedał. Po m ojem u  
ty lko  plama jest prawdziwa, u>szy- 
stko  inne bajer na Grójec czyli li­
pa. A le Gieniuchna w ierzy i pamią- 
tkie  trzymn.

Przejrzałem  ten cały majdan  i za­
znaczam do sw ojej małżonki:

— Gieniuchna, nie chcę cię m ar­
twić, ale nie po obyw atelsku postę­
pujesz, to są faktyczn ie  cenne zbio­
ry i w  taki sposób nic mogą u cie­
bie w  otomanie leżyć, m usisz ich 
uprzystępnić dla ogółu.

— Jakto, do m uzeum  m am  ich za­
nieść?

— No to znow uż nie. Inny  poży­
tek  mogą społeczeństwu przynieść, 
rzecz jasna po przerobieniu nazad 
na wełnę, bawełnę, len i tem u po­
dobnież.

Z  tw oich starych obciuchanych  
sukienek, z  mojego rękawa, z lubi- 
leuszowego dęciaka w uja  W ężyka
— można zrobić nowe materiały, o- 
bicia, koce i ta k  dalej w  tem  guś­
cie. Moje koszule bez pleców na  
ściereczki do szorowania m aszyn  
się przydadzą. Z  dyw anika  króla 
Sobieskiego papier się da usku tecz­
nić, na k tórym  m ożna będzie histo­
ryczne książki uiydrukować o tem  
ja k  Sobieski Turków  pod W iedniem  
wykołow ał.

Nie m ożesz królow i tego odmó­
wić i dlatego naszyku j swoje okazy  
na zbiórkie szmat, która m a w  tych  
dniach się odbywać.

Dała się Gieniuchna jakoś zbaje- 
rować i ze łzam y w  oczach ułożyła  
w  rogu pod ścianą całe gore tych  
pam iątek . Zadowolniony położy­
łem  się spać, ale rano nie mogłem  
się wcale ubrać. Spodni w  paski nie  
było... przeszukaliśm y całe m ieszka­
nie, aż nareszcie znaleźli się w  k u ­
pie odpadków na sam em  dnie. Po­
kazało się, że to Azor ty ż  chciał się 
przyczynić i w  nocy zataskał moje  
spodnie do gałganów. Ma sm ykał- 
kie stworzenie i w ie co trzeba robić 
tylko , że tzw . przesadą lubi się po­
służyć.

WIECH

Najlepsi 
pingponpei grają 
w turnieju 
„Słowa"
T R A D Y C Y JN Y M  z w y c z a je m  w 

d n ia c h  27 i 28 g r u d n ia  o d b ę d ą  s ię  
w e  W ro c ła w iu  t u r n i e j e  te n is a  s to ło w e ­
go  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k ie j  i m ę s k ie j  
o  p u c h a r  „ S ło w a "  P o ls k ie g o ” .

T u r n ie j  ż e ń s k i  o d b ę d z ie  r.ię w  s o b o tę  
27 g r u d n ia ,  a t u r n i e j  m ę s k i  w  n i e d z i e ­
l ę  28 g r u d n ia ,  w  ś w ie t l ic y  O g n iw ?  
M P R B  p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  !5.

D o  t u r n i e jó w  ty c h  k o m is ja  k !a s y f i  
k a c y jn a  W K K F  w y z m a cz y ła  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  z a w o d n ik ó w :  k o b ie ty  — S liw -
k ó w n a ,  R u s z e c k a  ( G w a rd ia  W r.) , P r z e -  

ś la k o w s k a ,  H a n d lo ­
w a , D u n in  (O g n iw o  
F in a n s o w c y  W r  ̂
K w ie c iń s k a ,  S z c z e -  
d r y c h ,  S z w e d , S y k , 
M y c ie ls k a  i W ilk o w -  
n a  (A Z S ), S a w iń s k a  
(W łó k n ia rz ) ,  D u l-  
m a n ,  T u r k ó w  i 
S z w a r c  (O g n iw o  
M P R B ), F a r« łp u rz a n *  
k a  (L Z S  S ta ra  K a ­

m ie n ic a ) ,  P a n k o w s k a  (O g n iw o  L e g n ic a ) .  
B e r n a c k a  ( W łó k n ia rz  D z ie rż o n ió w ) , 
Z ió łe k  ( S p ó jn ia  B ie la w a ) ,  C w lq k a !s k a , 
C z w a jd a  i Z y b u r a  ( S p ó jn ia  M H D  W r.) 
o r a z  E k s z te jn  (K o lo ja r z  W r.) .

M ę ż c z y ź n i- A rb a c h ,  C iu p r y k ,  R o s la n , 
S z la c h c ic  (O g n iw o  M P R B ), S z o s tk o w -  
s k i,  W o jta s ie w ic z  (S ta l  P a f a w a g ) ,  W ó j-  
to w ic z  (O W K S ), K lu ź n ia k  (S ta l  W Z M ), 
K u k a w k a ,  F r a n k o w s k i  ( G w a rd ia  W r.) , 
S ta c h e l ,  O r m ia n ,  F a jn g o ld  ( S p ó jn ia  
W r.) ,  R y b c z y ń s k i  (O g n . E n e r g .) ,  P a r y -  
s z e w s k i  ( K o le ja r z  W r.) , o r a z  W a c h  
(G ó r n ik  W a łb rz y c h ) .  Z a p a s o w i:  S z e w ­
c z y k  ( K o le ja rz ) ,  H a J p e m  i  Z a w a d z k i  
(O g n iw o  M R N ).

R o z g r y w k i  r o z p o c z n ą  s ię  w s o b o tę  ł 
n ie d z ie lę  o  g o d z . IG te j .

LZS-y wołają
o sprzęt narciarski

S Z Y B K O  z b liż a  s ię  s e z o n  n a r c i a r s k i ,  
w s z y s tk ie  s e k c j e  p r z e p r o w a d z i ły  

j u ż  p ie r w s z e  t r e n i n g i  n a  ś n ie g u ,  t y lk o  
n a r c i a r z e  i ł y ż w ia r z e  L Z S -ó w  n ie  m o ­
g ą  w y k o r z y s ta ć  d o b r y c h  w a r u n k ó w  
ś n ie ż n y c h  i lo d o w y c h .

Z  ż a le m  w ię c  p a t r z ą  n a  k o le g ó w  z 
in n y c h  z rz e s z e ń .  K to  z a w in ił ,  ż e  k o la  
L Z S -ó w  n ie  m a ją  je s z c z e  p o d  K oniec  

g r u d n ia  w y e k w ip o ­
w a n ia  n a rc i a r s k i e g o  
1 ły ż w ia r s k ie g o ,  k to  
d o p u ś c ił ,  b y  s p o r ­
to w c y  w s i  n ie  m o £  • 
l i  n a le ż y c ie  p r z y g o ­
to w a ć  s ię  d o  c z e k a ­
j ą c y c h  Ich  z a w o ­
d ó w ?

S p r a w a  p r z y d z ia ­
łu  s p r z ę tu  n a r c i a r ­

s k ie g o  i  ły ż w ia r s k ie g o  d la  L Z S -ó w  n a  
t e r e n i e  D o ln e g o  Ś lą s k a  p r z e d s t a w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o :  d la  D o ln e g o  Ś lą s k a  p r z e ­
z n a c z y ła  R a d a  G ł. L Z S  p e w n ą  ilo ść  
s p r z ę tu ,  k t ó r y  p o  n a d e jś c iu  z o s ta ł  z

b r a k u  w ła s n y c h  p o m ie s z c z e ń  z ło ż o n y  
w  m a g a z y n a c h  P O  „ S P ” w e  W ro c ła ­
w iu . P o  o p r a c o w a n iu  p r z e z  W o j. R a d ę  
L Z S  ro z d z ie ln ik a ,  k a ż d y  p o w ia t  m ia ł  
o t r z y m a ć  30 p a r  n a r t  i 8 p a r  ły ż e w .

N ą  p o c z ą tk u  b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia  
s p r z ę t  z a c z ę to  w y d a w a ć  p o s z c z e g ó ln y m  
R a d o m  P o w ia to w y m  L Z S . P r z e d s t a w i ­
c ie le  d w ó c h  t y lk o  p o w ia tó w  z d ą ż y l i  
o d e b r a ć  s p rz ę t ,  g d y ż  w  z w ią z k u  z 
p r z e p r o w a d z a n ą  w  S P  i n w e n ta r y z a c j ą ,  
k w a te r m is t r z o s tw o  K o m . W o j. S P  
w s t r z y m a ło  w s z e lk ie  w y d a w a n ie  s p r z ę ­
tu  d o  10 s ty c z n ia  1953 r . N ie  p o m o g ły  
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A . S z y m u r a

Zachw iał się lekko gdy w inda ruszyła, podnosząc 
bom w raz z platform ą, ale  w porę chwycił poręcz i sta ł 
już pew nie na nogach, mUając burtę. Z anurzył się 
i bez w ahania zstąpił w  fłąb , zaw isając na przew o­
dach, a  potem zsuwał się po linie rów nym i chw ytam i, 
nie zatrzym ując się ani razu.

B arn a t spoglądał na m anom etr przy pom pie tłoczą­
cej powietrze: półtorej atm osfery, dwie, dw ie i pół..
Piętnaście, dwadzieścia, dwadzieścia pięć m etrów  głę­
bokości...

Gdy strzałka na tarczy doszła do trzech atm osfer, gu­
mowy wąż pow ietrzny w raz z linką bezpieczeństwa, 
przestały się odwijać. Lecz po chwili ruszyły znowu: 
Siwiec szedł po pokładzie w raku.

— Idzie ku rufie — powiedział sygnalista M aderski.— 
O, stanął. Nie, idzie dalej.

— Niech się oswoi z ciśnieniem  — m ruknął B arnat.
W ia tr zm ienił kierunek, pienisto fala szła wzdłuż

b urty  sta tk u , zabierając ze sobą w ydobyw ającą się na 
powierzermię banieczki powietrza. „Siad" pozastawiany 
przez nu rka  zacierał się, ginął jak  ziarnka m aku rzu ­
cone m ałym i garstkam i na piaszczystą drogę o licz­
nych głęboko wyżłobionych koleinach. M aderski s tra ­
cił go wreszcie z oczu i tylko „na czucie'', zwolna od­
daw ał przewody.

M arynarze z załogi podciągali w górę jeden z tra ­
pów, zaczepiwszy go na w ielkim  haku pod blokiem 
bomu. W inda m ruczała, tra p  w staw ał powoli, prosto­
w ał się, podjeżdżał coraz wyżej, aż uniósł się całkiem  
i zwisł nad  pokładem . Bom obrócił się, wyniósł go nad 
wodę.

— Na dół — powiedział oficer w achtow y i tra p  za­
czął się pogrążać.

B a rn a t wezwał telefonicznie W achla:
— Na w raku! Opuszczamy trap.
— A Siwiec? — spytał Wachel.
Antoni się stropił. Mimo woli rzucił ukradkow e spoj­

rzenie za siebie i spotkał surow y wzrok Czeluśniaka.
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— Siwiec tam  jest od dziesięciu m inu t — powiedział.
— Nie ma go — zaprzeczył W achel. — Powiedzcie 

mu, żeby tu  przyszedł pod sam maszt.
— Hallo, Siwiec; — zawołał B arnat. — Hallo!
Odpowiedziało m u milczenie. Słyszał tylko m iarow y

szum powietrza w padającego do hełm u nurka. Spró­
bował jeszcze raz, lecz z tym  sam ym  skutkiem .

— Szarpnijcie za linkę — powiedział do sygnalisty.— 
No?

— Nie odpowiada — odrzekł M aderski.
Jakus kazał zatrzym ać windę. Potem  podszedł do 

nich zaniepokojny.
— Ile w ybrał węża? — spytał.
— Dwadzieścia trzy  m etry od zejścia n a  pokład w ra ­

ku. W ybiera jeszcze, z przerw am i. Jak b y  szedł i przy­
staw ał.

K apitan wziął słuchawkę.
— Siwiec!
Siwiec milczał uparcie.
— Co u licha?... — m ruknął Jakus, marszcząc brw i.— 

Dokąd on poszedł?
M aderski oświadczył, że w ydaw ało m u się z począt­

ku, iż Siwiec posuwa się w  stronę rufy. Ale n ie  był 
pewien czy się nie myli.

Jakus wziął słuchaw kę od przewodu W achla i pole­
cił mu, aby się rozejrzał po rufie.

Upłynęło kilka m inut. Usłyszał że W achel zam yka 
zawór.

— Na pokładzie Siwca n ie ma ani. na rufie, ani 
w ogóle na tylnej części w raku. Obszedłem dookoła 
o tw arty trzeci luk, bo myślałem, że tam  spadł do ła ­
downi. Ale nie. Nie widzę jego przewodów.

— Dobrze — powiedział Jakus. — W róćcie do liny 
zejściowej.

B arnat wziął z rąk  M aderskiego linkę bezpieczeństwa 
1 węża.

— Czekajcie no — m ruknął.
W ybrał cały luzj pociągnął trochę mocniej. Oba prze­

wody napięły się  nieco, w skazując k ierunek ku  rufie  
w raku  i w  tej sam ej chwili z m ikrofonu Siwca odez­
w ał się jak iś okrzyk.

— Ostrożnie: — zawołał Jakus. — Halo, Siwiec? — 
spytał przez telefon.

— Aha, aha... — coś pośredniego między kaszlem 
a stękaniem  doszło go z głębi.

— Co się z w am i dzieje? — py tał Jakus. — Słyszy­
cie mnie, Siwiec?

— Słyszę. Jestem  tu... — zam knął zawór. — Jestem  
na dnie — powiedział wyraźnie. — Teraz już widzę. 
Coś m nie szarpnęło przed chwilą... Nie m ogłem  się po­
łapać... Zdaje mi się, że opuściłem się z  pokładu, żeby 
tu  odebrać trap . T ak mi się wszystko pokręciło...

Jakus potrząsnął głową z nikłym, pobłażliw ym  uśm ie­
chem. Czeluśniak, k tó ry  podszedł bliżej aby słyszeć tę  
rozmowę, skręcał koniec swojej koźlej bródki w pa l­
cach.

— Trzy razy mu pow tarzałem  co ma robić — powie­
dział gniewnie.

— No, pierwsze głębokie zanurzenie — m ruknął J a ­
kus. — Cóż chcecie...

—• Nie wiem... Nie mogę znaleźć w raku  — odezwał 
się znów Siwiec.

— Podciągniemy was bliżej. Uwaga!
B arnat wolno zaczął ciągnąć, przystając raz po raz, 

co parę  metrów.
— Dobra, dalej — m ówił Siwiec coraz pewniejszym 

głosem. Po chwili:
(dalszy d ą g  nastąp!)
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O D TYG O D NIA czasu daje  się 
u  nas poważnie odczuwać 

trzęsienie ziemi. To znaczy, że Gie­
nia przedświąteczne porządki usku-


